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Utrzymać wysokie tempo pracy
Jk PEL CRZZ zmobilizował zmian marv towarowej, ja. słupa w dużym stopniu rzu- 
w naszych marynarzy, por- kie obserwowaliśmy ostatnio t0'.vać będzie na załadunek i 
towców, żeglarzy, pracowni- przy 0bs}uc|ze ' , . wyładunek statków oceamcz-
ków stoczni remontowych do , , .. . . ' nych. Każda rezerwa czasu
wzmożenia tempa pracy w k łmu lewantymskiej, jak uzyskana na tym odcinku bę 
celu jak najlepszego wykona motorowca „Kopernik“ czy dzie zabezpieczeniem dla ob- 
nia zadań IV  kwartału br. parowca „Marchlewski“ , sługi statków oceanicznych.

Do końca roku pozostał je Zmiany te dezorganizują Powinni mieć to stale 
szoze jeden miesiąc. Trzeba pracę Spedytorzy nowinni aa uwadze wszyscy pracow- 
więc rozwazyc niektóre naj- . y,\ p_ nicy dyspozycyjni w  porcie,
ważniejsze zadania naszei wykazać więcej wmk zwłaszcza zaś gospodarze
floty, których realizacja wy- liwości przy bukowaniu ła- statków. Zadaniem organiza. 
magać będzie pilnej uwagi i dunków na statki. cji partyjnej i  związkowych
szczególnej troski. Terminowe wyjście w mo. -,est Pogłębienie wśród załóg

W połowie pierwszej deka , zrozumienia wagi i znaczenia
dy grudnia zawinie do por- _ wymienionych trzech wykonywanych zadań. Pełne 
tów Gdańsk i Gdynia moto- statków tej lin ii musi być ich wykonanie w br. umoż- 
rowiec liniowy „General zabezpieczone i od strony Hwi nam lepszy start do re- 
Bem“ z ładunkiem rudy, ju - technicznej Mamy tu na my alizacji piano- 
ty i p eprzu. Statek ten ma ... ;  J w pięciolatce,
załadować w eksporcie o. pr7ede wszystkim moto- 
koło 7 tys. ton drobnicy, w r°wiec „Stalowa Wola“ , dla 
tym około tysiąc ton z por którego planuje się wykona 
tu Wismar z przeznaczeni m. nie pewnych remontów. In- 
do indonezyjskiego portu Su. spektorat techlll pLO
rabaja. Sprawny posten wy. ^-u
ładunku statku zależeć bę- wspólnie ze stoczniowcami 
dzie głównie od 7abezoiecze- przygotują się do sprawne- 
nia odpowiedniej ilości wa- go jch przeprowadzenia m. 
gonów pod rudę. Komórka jn pr2e2 s7C2egółowe 0 
głównego koordynatora CZP . . . .  .
i  spedytor dołożą niewątpli- wanie bs-y remontowej i  za- 
wie starań, aby zapewnić za bezpieczenie odpowiedniej 
wczasu odpowiednia ilość wa ilości materiałów na wyko 
gonów i ich rytmiczne pod- nanie napraw, 
stawianie. Wypełniając swo- ,
je zobowiązania, zarządy por Mowiąc 0 remontach * * *  
tów powinny skierować na POminamy sałoćze Gdań- 
statek pełną obsadę ganków, skiej Stoczni Remontowej o 
zwłaszcza przy załadunku honorowym zobowiązaniu — 
drobnicy. Zadaniem aparatu wcześniejszego przekazańią 
głównego dyspozytora bedz;e . . . . . .
tak pokierować i przyśwe- db eksploatacji parowca 
szyć obsługę tego statku, „Bałtyk“ . Wyjście w morze 
aby, „General Bem" mógł — Planowane jest dla tego stat 
zgodnie z rozkładem rejsów ku na koniec grudnia br.
—  przybyć 26 grudnia do j}0t r2vman.je term inu remon 
Wismaru.

T , , . ._• . . .  tu tego statku wpłynie naŁatwiejszym zadaniem dla “  , ............
portów jest obsługa in*>ych utrzymanie regularności lin ii 
statków lin ii chińskiej: mo. dalekowschodniej, 
torowca „Edward Dembow- Omówiliśmy z grubsza za- 
ski“ i parowca „Przyszłość'. _  j ^  na
Obydwa wejdą w poło- _ M
wie grudnia. Przywiozą one grudzień zadania przewo. 
rudę, k tó re j1 wyładunek po. zowe. Pominęliśmy obsługę 
winien być zakończony do liniowców i trampów bliskie 
końca mie.siąca. Od tego zasięgu. Ich należyta ob- 
bowiem zalezy wykonanie ”

Sześcioletni Miecio Ćwierz — syn kucharza z parowca „H el11 nie 
chodzi jeszcze do szkoły. Ma on jednak cztery starsze siostry i czte 
rech braci, którzy nauczyli go stawiać pierwsze litery.
„Kochany Tato“ w tytule to początek listu, który Miecio 
próbował napisać do tatusia. Na razie nic więcej nie 

wyszło, ale tato i tak się z tego na pewno ucieszy.
Miecio ma zresztą ambitne plany, w  przyszłym roku 

pójdzie do szkoły i będzie się pilnie uczył. My ze swej 
strony przyrzekamy Beniaminkowi (obecnemu) rodu 
Ćwierzów, że jego pierwszy długi list do. tatusia również 
opublikujemy.
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M irka Walkowicz — córeczka zastępcy kapitana z ma 
torowca „Curie Skłodowska“  — zrobiła swemu ojcu prze­
bywającemu daleko w Wietnamie m iłą niespodziankę. 
W tym  roku po raz pierwszy zasiadła na ławie 
szkolnej. Uradowany tym  ojciec przesłał je j drogą 
telegraficzną życzenia owocnej nauki. M irka  wzięła sob’e 
to do serca. Jeszcze we wrześniu w Port-Saidzte czekała 
na tatusia niespodzianka — list od córeczki. Aby fakt 
ten rozwiał wszelkie wątpliwości, fragment tego listu 
zamieszczamy powyżej. Brawo m iła Mireczko — na j­
młodszy korespondencie „Steru“ ! > •*

Jak jesteśmy przygotowani do akcji lodowej
. . .  w portach morskich

zima jest tuż. Postanowi 
liśmy więc porozmawiać Pytanie: jak przedstawia. 
z dyrektorem Polskiego Ra jn się przygotowania do lo- 

Okrętowego w dołamania?
Gdyni na tematy lodowe.
Otóż PRO, na którym spo- Odpowiedź: Dość dobrze,

prawdopodobnie w końcu byłoby dopiero wtedy, gdy- w tym roku specjaliści
stycznia. byśmy mieli „Swarożyca“ h h m - u , k tó rzy  na podsta-

Pytanie: Czy pozostałe na miejscu 1 gdyby „Po- w ,e m eldunków  nadsyłanych 
dwie jednostki wystarczą? sejdon" był młodszy — a przez , kap itanów  z Morza

co za tym idzie pewniejszy 1
c °ćdPo ° T  bS  n7e,byi Swoia drogą przydałyby się Bałtyckiego, będą opracowy-
ciężka zima i., żaden z ho f wie nowe Jednos‘ - wać spccJalne komunikaty
lowników nie ulegnie usz- .k-L ™edy natwet w wyf ad* lodowe.ku bardzo ostrej zimy i ko
Kornemu. niecznośei pracv w Gdyni i Jak wynika z przeprowa-

T ir dyrektor Młodnicki z vv Gdańsku dalibyśmy so- dzonych przez nas ru/mow 
uśmiechem ..odstukał w nie bie radę jesteśmy w zasadzie przy-
malnwane drzewo“ i dodał: ‘ gotowani do okresu lodów.
— A „Posejdon“ to staru- Podobne uwagi ustyszeliś Zainteresowane przedsię-
szek. który może sprawić ?vyrp^ wnie .̂I7.(ISzcz®cini.f od biorstwa zrobiły w tej spra
nam zawód. dyrektora SUM-u, Kapitana . . . , . f  .

Portu i  pracowników PŻM-u. w*e to, na co było je stać.
jednak 
że za-

uwarii — to co będzie wów najlepszy z lodolamaczy ,— logi rozumiejąc swoje od- 
czas? „Światowid" — powinien powiedzialne zadania zrobią

Odpowiedź: Wtedy będzie otrzymać jeszcze w tym ro- v,<.zystko aby ufrzymać 
my musieli użyć do pomocy k« wyposażenie radarowe, ’
Herkulesa“ zatrudnionego aby nawet przy mgle mógł -wo-le jednostki w  stałej „o

_   i  _ _ _____ —i —. J t - tmtTOCO ! M  o I f r t l -  Ait

Jni A  razie nie ma jeszcze kończyło już przygotowania _ . . ___ _ . ___ .
*  mrozów. Kalendarz jed- 7jmv Mówi nam o tvm . ry tań le : A jeżeli się “  * ^ “ ” ,v V  '* "  Sytuacja nie iest

nak pokazuje nieubłaganie, , ’ , . . .  zdarzy i „Posejdon" lub Nasi rozmówcy byli rów-
że zima jest tuż Postanowi dyr' Młodnicki. nawet „Światowid“  ulegnie nież zdania, że przynajmniej najlepsza. liczym y,

czywa główny ciężar walki choć mogło by być lepiej, w ratownictwie, ale... sytu Pracować sprawnie i  bez towości. Należy także o-
z lodami na trasie do na- Mamy w zasadzie trzy jed ocja będzie bardzo nie- narażenia się na awarię na czekiwać, że Ministerstwo
szych portów morskich, u- nostki przeznaczone do ła przyjemna. Zakres naszej wąskim torze szczecińskim. Żeglugi przemyśli możli-

Pinim p n a  te statki. Hteez ................................. ....................... .............................. ......... . . .  i ’^ P o S  " " V . “ d S ' ' " t e i t >“  r « ',  , a f *  woSf » im ta lo w .n l. r .d .ra
- .................................. ......... ....  • • &  w " ™  SezeSn f s w t S lM e " !  ^ ¿ £ 2  ” *  -Światowidzie". S p r.-

| |  I  cie i  powinny dobrze pra- Zalew Szczeciński. się we znai--i __ zaiństalu- wa odmłodzenia i zwiększę
5 cować... W praktyfce jednak, Pytanie: Co towarzysz dy je się w  Kapitanacie Portu nia taboru jest niewąipli-

tylko dwie z nich będą w faktor m iał na myśli mó- krótkofalówkę, która umożli wie bardziej skomplikowa-
naszej dyspozycji gdyż ««Qc na początku rozmowy, wl ut r/yTr,an,ie bezpośrednie nn Tr7pha n. A n)a
„Swarożyc“ , został „odde- zc „mogłoby być lepiej"? Eo kontaktu z lodołamacza- na Trzeba ^ dnak nadi ,l “ ą
iegowany“ do wykonania Odpowiedź: Po prostu my mi. Oprócz tego na lodoła- Zastanowić się w  najbuz-
specjalnych zadań i  wróci ślałem, że zupełnie dobrze maczach będą zatrudnieni szej przyszłości.

prosta — sprawa wagonów 
będzie tu zasadniczym czyn­
nikiem dotrzymania tego ter 
minu.

Druga połowa grudnia — 
to okres szczególnego nasilę 
nia prac przeładunkowych w 
portach. Sytuację może skom 
plikować zbieg kilku  stat­
ków rudowych. Aparat głów 
nego dyspozytora powinien 
poczynić wszelkie kroki dla 
uruchomienia potrzebnych 
rezerw zdolności przeładun. 
kowej. Cel ten można osią­
gnąć przez racjonalne ! ela­
styczne gospodarowanie po­
tencjałami roboczymi i bez. 
awaryjną pracą urządzeń 
przeładunkowych.

Starań wymagać będzie 
sprawna obsługa statków li 
n il lewantyńskiej: „Lechi- 
stan", „Lewant“  „Stalowa Wo 
la“ . Pierwszy i drugi wejdą do 
portów z początkiem I I I  de­
kady grudnia, trzeci — po 
ukończeniu służby w rybo­
łówstwie. Istnieje prawd 'po­
dobieństwo zbieg« tych stat­
ków pod załadunkiem. Przed
Zarządem Portu Gdańsk i 
spedytorami stoi więc poważ 
ne zadanie zorganizowania 
sprawnego załadunku. Jego 
wykonanie zależeć będzie od 
zapewnienia odpowiedniego 
frontu pracy. Zarząd Portu 
musi zabezp:eczyć wymaga­
ne ilości ganków sztauer- 
skich, a spedytor dołożyć 
większych niż dotychczas 
starań o należyte przygoto­
wanie ładunków. Nie może

M/s „Marceli Nowotko
zwodowany

w drogach wodnych
I  U J ? ” a sna, klejenie takie w oczach remontowe lodolamaczy zna na tym nie wolno poprze-
♦ ,• +3 ostra. Niemniej każdego fachowca, a więc lazły w  Centralnym Zarżą stać. Istnieje konieczność
; zaistnia o vv pewnych rno- f przegslińskiego również, dzie Dróg Wodnych więcej aby na nasze lodolamacze
|  mentacn wiele groźnych lo mugj budzić poważne zas- zrozumienia niż w  latach u- spojrzeć nie tylko pod ką '

oowych sytuacji na dolnej trzeżenia. Cóż jednak ro- biegłych, oraz dzięki ofiar- tem zadań bieżącego roku.
nie kosztowano Taiogi°na- Na w y ir6cenie jedno- ne.j pracy stoczniowców i Remont takich jednostek
szych lodolamaczy wiele wv z ?imowf  nawigacji remontowców z bazy, takich ,afc , W ilk .. f>Kuna.  ,
siłku. Z akcji tych wywią- .n,e może w “ dnym ^  ślusarz -  mechanik Jan ,Pantera“  w vv1elu
zały się one dobrze lecz "Z o M o L  ' • gdyŻ R S “ *  T  ’ kach nie mó^  by4 dokony-
stan techniczny taboru po ° ab oby t0 znaczn)e S1-  f 'ean Pazda’ zasadnicze ro- wany zgodnie z przepisami
zakończeniu zimy pozosta- ^ / K°ty ,li ^o łam aczy W “ ko™  ^ uz PRS-u ze względu na nieo-
w ił wiele do życzenia To- bodobnel ^ u a c j i  znalazły w październiku._ Dużą po..............................

sie lodolamacze 
„Pantera".też niemało miały pracy 

załogi przegalińskiej bazy 
remontowej oraz tczewskiej Niezależnie od dokonywa 

nych

płacalność tych prac. Więc 
Kuna“ i  moca służyli także kapita- wvkonvwano ie systemem

K S t  sóspodarcz,vm,*Nic w ie, « ,
nego. że PRS nie wwdał ze-Antoni Montowski, oraz me-

i elbląskiej stoczni, aby po- 1,V.L:|1. ’"ak c<? roku remontów f 11 a ' ' Ia zwol eń na pływanie Gch 
nownie doprowadzić tabor nale7ało niemal całkowicie z Z6Ch lodołama^ y :  „W ilk “
do stanu używalnością S s t k a T h f  jak ".Panora" Sza«a'wiński. Ich fachowe’ ra ” Kuna" ł „Rekin“ , zapowia-

Lodołamacz „Wilk“ to ~ j aguar«. . ’ Tygrys" ur^a- i  wskazówki pomogły dając jednocześnie, że lodo-
S k T r c i łe T f l o W lU  &  ^  socjalne, pomieszczę- stoczniowcom prawidłow, ' dno,tka całej flo tylli. Nie ^  ^  . instalacię e_ rozwiązywać liczne trudno
gdyś 13 mm blacha poszy- ipkt “ nn Rvłn n ś c i  techniczne jakie wyłoni ~7~ ~~
cia tego lodołamacza ma o- eRtryczną' Było to zadanie ^  ... __------------— Ie zezwolenie.

prawidłowo łamacz „Pantera" w tym rc 
ku po raz ostatni otrzymu-

ły się w czasie remontu.

15 listopada 1955 r- w obecności wielotysięcznej rzesz.y 
mieszkańców trójm iasta, licznych gości z całej Polski i ro­
botników stoczniowych odbyła się uroczystość spuszczenia 
na wodę pierwszego zbudowanego w Polsce statku towaro­
wego „Marceli Ń bW O TK O " o ładowności 10 ODO ton — 
całkowicie zaprojektowanego przez polskich konstruktorów  
i naukowców, a zbudowanego przez naszych robotników, 

techników i inżynierów.

bT me w pewnych partiach ^  Wszystko to sprawiło że na Stanowisko PRS-u Jest

5 S 2 8 W *  A S J f i S R  * •  A w  M o tam .ce  S  15 IW 0P-1. " •o n a  M *  M k
całego kadłuba. To Jednak ™ n to w .ł. baja w Praegall S i T O S -  "W llk"  * ■'K 'In¡,'' ' bl,d™ » "e .
nie opłaca się. W związku me systemem gospodarczym, lodowej. Na najbliższą zimę ZOŁ̂ y w  r°ku 1.834 i prze- 
z tym osłabione partie ka- a tylko cztery oddane zo- jesteśmy więc zabezpieczę- szły J«ż Bardzo -ariele re- 
dłuba „W ilka“ wzmocnione stoły n.a zlecenia innym sto ai 1 właściwie na tym mo- montów kapitalnych, zaś 
zostały dodatkową blachą czniom. żna bv zakończyć niniejszy

bowiem dochodzić do takich , , , , , , , , , , , , , , , , , , , 0 grubośtsi 4 mm. Rzecz ja- Gziękj temu, że potrzeby artykuł. Myślę iędńak, ' że ¿Dokończenie net str 2)
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Bi NIE MA PRAWIE DNIA, W KTÓRYM NIE WRA- 
v CALIBY DO KRAJU REEMIGRANCI. ZE WSZYST-
' k ic h  s t r o n  Sw if t a , z  p o ł u d n ia  i  p ó ł n o c y , 
J ZE WSCHODU i  z a c h o d u  s p ie s z ą  d o  o j c z y -
S ZNY CI, KTÓRYM DROGA DO NIEJ ZOSTAŁA 
S SZEROKO OTWARTA.

Ostatnio powróciła do kraju na pokładzie moto­
rowca „Przyjaźń Narodów“ grupa repatriantów z 
Chin...

...także motorowiec „Batory" przywiózł wielu re­
emigrantów z Wielkiej Brytanii i  Stanów Zjednoczo­
nych...

...a oto „gottwaldowiec“ Stanisław Kędzierski, któ­
ry z Taiwanu do Polski wracał przez USA. Teraz tym 
więcej odczuwa, ile szczęścia daje życie w gronie naj­
bliższych, szczególnie żony Jadwigi i  synka Waldusia.

inni wracają do kraju
T IPCOWA noc. V nabrze-
*-J ża przycumowały barki. 

Cisza Wtem na którejś zjed 
nostek poruszyły się dw k  
cienie. Słychać szept.

— Sternik śpi?
— Spi.
— Wiejmy!
Po chwili ciszę nocy przer­

wał głośniejszy plusk, potem 
oddalający się w stronę brze­
gu NRD chłupot wody. U- 
ciękli.

Co roiło się w młodych gło 
wach? Jakie plany, jakie 
myśli? Na razie jednak szczę 
kali zębami. Od chłodu nie 
chronił zabrany z barki koc. 
Wolno wlokących się noc­
nych godzin nie przyspieszał 
barkowy budzik.

Nareszcie świt. Ale jakiż 
inny niż myśleli. Bowiem już 
rano znaleźli się pod kluczem 
w strażnicy niemieckiej o- 
chrony pogranicza. A potem...

Sala sądowa we Wrocławiu. 
N. ławie oskarżonych zasie­
dli 19-letni bosman Stanis­
ław Wiśniewski, prowodyr 
nieudanej wyprawy i nieco 
młodszy od niego marynarz 
Alfred Glomb, obydwaj z bar 
ki „2-5444".

Do ucieczki — tłumaczył 
Wiśniewski — namówili go 
marynarze szwedzcy i an­
gielscy jeszcze w Szczecinie 
z którym i porozumiewał się... 
na migi.

Słuchał tego tłumaczenia, 
stary 67-Ietni ojciec Wiśniew 
skiego, członek spółdzielni 
produkcyjnej.

— Co też mu przyszło do 
głowy — zwierzał się żegla­
rzom. Zachciało mu się za­
granicy?

Drugi oskarżony tłumaczył 
się mniej zawile, po prostu 
do ucieczki namówił go ko­
lega. Gdyby przewidział co z 
tego wyniknie, nigdy by togo 
nie zrobił.

Rzeczywiście, gdyby jeden 
lub drugi trochę pomyślał 
nigdy nie decydowałby się 
na ucieczkę. Gdyby zaś je­
den lub drugi uważniej pa­
trzył na świat nie przez oku­
lary własnej głupoty łub nie­
chęci czy złości na drobne 
trudności dnia codziennego, 
nigdy by im podobna myśl 
nie przyszła do głowy. Wie­
dzieliby przecież, że tacy któ 
rzy się tu łali na obczyźnie 
— wracają do kraju.

Czy powodem powrotu do 
kraju jest tylko nędza i Cięż­

ka praca? Oczywiście u wie­
lu to właśnie decyduje o przy- 
jeździe. Np. w Konsulacie 
polskim w Berlinie spotka­
łem dziewczynę z Zabrza. 
Pokazywała spracowane dło­
nie, ubogą odreż i gorzko 
płakała. Krótka była jej his­
toria. Miała 20 lat gdy ucie­
kła z domu, bo zdawało się 
jej, że tam na zachodzie —

to kraj mlekiem i miodem 
płynący. 9 lat pracowała ja ­
ko służąca u kułaka. Trak­
towano ją tam nieludzko. 
Teraz błaga o powrót do kra 
ju, do matki, sióstr, brata.

Ale nie wszystkich wypę­
dza z obczyzny głód i nędza. 
Drugim potężnym czynni­
kiem jest tęsknota za kra­
jem, za ziemią na której się

Redukcja Sił Zbrojnych PRL \

Uchwała Rządu PRL. o redukcji Sił Zbrojnych jest Jufc 
w toku realizacji. Zdemobilizowani żołnierze znajdują za- |

♦ trudnienie w przemyśle i rolnictwie. I
♦ Na zdjęciu przeniesieni do rezerwy z M arynarki Wo- i
♦ jennej oficerowie Ostrowski i Boczek zgłaszają się do pracy J
♦ na motorowiec „M ickiew icz“ . t
:

urodzili i wychowali, za ro­
dziną i ludźmi, którzy mó­
wią tym samym językiem.

W jednym z rejsów w por­
cie Fiirstenberg spotkaliśmy 
Polaka, od lat mieszkające­
go w Niemczech. Ma żonę, 
syna, dom, a jednak... Od ro­
dziny otrzyma! list. Nie u- 
mie czytać więc prosił nas o 
pomoc. W liśc.e pisano o 
ojcu, siostrach, bracie, o ich 
dzieciach, które uczą się na 
wyższych uczelniach, o ich 
życiu. Proszono go o powrót 
do kraju. Człowiek ten nie 
mógł powstrzymać łez. — 
Czy mogę wrócić? -r- pytał. 
Jak przyjmą tam moją żonę 
i  syna, którzy nie umieją 
mówić po polsku? Mówicie, 
że będzie wszystko dobrze. 
Natychmiast więc zaczynam 
się starać o powrćt.

W tym właśnie czasie, gdy 
prawie co dzień polskie stat 
k i przywożą repatriantów, 
Wiśniewski i Glomb zdecy­
dowali się na ucieczkę. Co 
więc wypędzało ich z kraju? 
Może ciągnęło ich łatwe ży­
cie? Myśleli, że za granicą 
czekają ich bramy tryum fal­
ne i góry złota. Czekały icb 
tam dwie drogi, albo najmar 
niejsza, najmniej popłatna 
praca, albo... szpiegostwo, sa­
botaż, dywersja przeciwko 
własnemu krajowi, własne­
mu ojcu i matce. Oto do cze 
go doprowadziłaby Wiśniew- 
sldego i Glomba ich głupota.

TADEUSZ KONDEL

Wierznie żywy
26 listopada minęło 100 

lat od śmierci wielkiego 
poety narodu polskiego 
Adama Mickiewicza. Cen 
tralne uroczystości ob­
chodu tej rocznicy, w 
których udział wzięli po­
eci, naukowcy i politycy 
z całego świata, odbyły 
się w Warszawie. W 
tych dniach Warszawa 
stała się po raz drugi — 
od Konkursu Chopinow­
skiego — kulturalną sto­
licą świata.

Jak jesteśm y przygotowani do akcji lodowej
(Dokończenie ze str. 1)

„Rekin“ posiada spawany, 
a więc nie odpowiadający 
wymogom blok. Nie lepiej 
przedstawia sie sprawa z lo 
dolania czem „Pantera“ , któ 
ry liczy sobie znacznie 
mniej lat c-o pierwsze dwa, 
bo zaledwie... sześćdziesiąt.

Wycofać trzy lodołama- 
cze z akcji w żadnym wy­
padku nie można. Jest to 
nie do pomyślenia wówczas, 
gdy ich miejsca nie zostaną 
zajęte przez inne jednostki.

I u wyłania się nowy, do 
niosły problem: nowych
jednostek nie ma. Sytuacja,

tczewski RDW ięgt trudna. 
Wprawdzie uzyskano na trzy 
kwestionowane jednostki ko 
misyjne orzeczenia o zdol­
ności do pływania, wpraw­
dzie załogi sa odważne, o- 
fiarne i  wytrwałe oraz po­
trafią pokonać nie jedną 
trudność, ale to nie rozwią­
zuje sprawy.

Z roku na rok loćłołama- 
cze starzeją się, sytuacja 
staje się coraz groźniejsza. 
Tymczasem decyzje władz 
zmierzające do odnowienia 
flo ty lli lodołamaczy ida zbyt 
opornie. A przecież sama 
ofiarność marynarza nie wy 
«tsrfwji ahv snełnił on do­

brze swoje -zadanie, aby u- 
chronił setki wsi i tysiące 
ludzi przed żywiołem powo 
dzi. Stwierdza to kapitan An 
toni Montowski, który z 
troską w głosie mówił:

— Stary mamy tabor. Zni 
szczony. Że jeszcze się nie 
wykruszył — to dziwne. 
Ale walka nasza z lodem da 
wała by większą pewność 
zwycięstwa, gdybyśmy mie­
li lepsze, nowsze lodołama- 
cze.

Niech te słowa kapitana 
Montowskiego będą dzwonem 
alarmowym, njech pobudzą

odpowiednie instancje do 
wnikliwszego i bardziej tro­
skliwego zainteresowania 
się wiślanymi lodołamacza 
mi. Nie czekajmy aż nas­
tąpi wypadek, którego skut 
ki będą nie odwracalne. Już 
teraz ostatni czas pomyśleć 
o tym. Nie. Nie myśleć. 
Czas najwyższy działać. Nie 
siwarz.ajmy precedensu u- 
zasadniającego jakżeż koł­
tuńską cechę naszych dzia 
dów zamkniętą w  przysło­
wiu „mądry Polak po szko 
cizie“ .

PO KONFERENCJI GENEWSKIEJ

nP RZY tygodnie trwające dyskusje na ge- 
■* newskiej konferencji ministrów spraw za­

granicznych nie przyniosły konkretnych wyni­
ków. Sprecyzowane zostały jedynie stanowi­
ska obu stron: trzech mocarstw zachodnich 
i Związku Radzieckiego.

Stanowisko mocarstw zachodnich można u- 
jąć w następującym skrócie:

Po pierwsze mocarstwa zachodnie nie 
chcą utworzenia systemu bezpieczeństwa zbio. 
rowego w Europie, lecz remilitaryzacji Niemiec 
przy jednoczesnej likw idacji Niemieckiej Re. 
publiki Demokratycznej i włączenia całych 
Niemiec do paktu północno-atlantyckiego.

Po drugie — mocarstwa zachodnie odma­
wiają przyjęcia realnego planu rozbrojenia 
i zakazu broni termojądrowej, lecz skłonne są 
do rozmów o kontroli nad zbrojeniami.

Po trzecie — mocarstwa zachodnie przeciw­
stawiają się zniesieniu przeszkód w rozwoju 
handlu między Wschodem a Zachodem i prag­
ną, pod pozorem rozszerzenia wyrwany lnfor- 
macji i  idei, urzeczywistnić wywrotową dzia­
łalność w krajach obozu socjalizmu.

Taktyka, jaką zastosowały mocarstwa za­
chodnie na konferencji, była taktyką wysu­
wania coraz to innych warunków na propo­
zycje radzieckie i wycofywania się z własnych 
pozycji, które Związek Radziecki uznał za 
możliwe do przyjęcia. Tym samym ministro­
wie zachodni zademonstrowali przed całym 
światem swą niechęć do pozytywnego uregu­
lowania spornych zagadnień w duchu całko­
witego odprężenia i  zagwarantowania bezpie­
czeństwa narodów.

GUZIK ZAMIAST MONETY

W SAMEJ rzeczy, czy mogą Związek Ra­
dziecki, Polska i inne narody zgodzić się 

na lo, by warunkiem bezpieczeństwa w  Eu­
ropie było włączenie zjednoczonych Niemiec do 
agresywnego bloku północno - atlantyckiego? 
„Zachodni ministrowie wiedzieli doskonale, — 
pisał genewski korespondent „Frankfurter 
Rundschau“  — że taka propozycja jest dla 
Rosjan nie do przyjęcia. W rezultacie więc 
postąpili, jak ktoś, kto wrzuca do automatu, 
zamiast monety — guzik, a potem zdziwiony 
jest. że automat nie działa“ .

Nie trzeba chyba nic dodawać do tego po­
równania. Charakteryzuje ono trafnie stano­

wisko trzech mocarstw zachodnich, które za­
miast monety realnych propozycji, ofiarowy­
wali niezmiennie narodom i Związkowi -Ra­
dzieckiemu guzik w postaci małowartóścio- 
wych gwarancji w nadziei... że n ikt się na 
tym nie pozna.

Nawet monopolistyczna prasa amerykańska 
nie ukrywa faktu, że polityka Stanów Zjedno­
czonych z jej nawrotami do polityki „z pozy­
cji siły“  wmanewrowała się w ślepą uliczkę. 
Tak np, „New York Times“ pisze: „Po raz 
pierwszy od wielu miesięcy w ambasadach 
krajów’, będących sojusznikami USA oświad­
cza się, że USA przegrały stawiając na uzbro­
jenia Niemiec w ramach paktu północno-atlan­
tyckiego“ .

DRZWI POZOSTAŁY OTWOREM

PO zakończeniu konferencji genewskiej tru ­
badurzy „zimnej wojny“ z triumfem i bi­

ciem w bębny propagandy „wolnoeuropejskiej“ 
ogłosili, że „duch Genewy“ umarł, Oczywiście, 
biorą oni swoje marzenia za rzeczywistość. Bo 
nfe kto inny, jak właśnie ich własny patron 
pan Dulles powiedział w  swoim przemówieniu 
radiowym, co następuje:

„Prezydent Eisenhower oświadczył, że je­
go zdaniem konferencja na najwyższym szcze. 
blu sprawiła, że mniej prawdopodobny jest 
wybuch wojny między naszymi krajami. Obe­
cna konferencja genewska nie daje żadnego 
powodu do zmiany tej oceny. „Duch Genewy“ 
utrzymuje się więc nadal również pod tym 
względem".

A znany amerykański publicysta Lippman 
dodaje: „Prawdziwy duch Genewy istnieje 
jednak dzisiaj tak samo jak istniał przedtem 
i  wywiera on głęboki i radykalny wpływ na 
stosunki między systemem radzieckim, a na­
szym“ .

Dodajmy, że prawdziwy „duch Genewy“ 
istnieje i  nie da się przekreślić, gdyż odpo- 
wiada on dążeniom i  pragnieniom narodów. 
Biorąc to pod uwagę zachodni ministrowie 
zgodzili się na dalsze kontynuowanie rozmów 
w drodze dyplomatycznej, co znalazło swój

wyraz- w końcowym komunikacie konferencji 
genewskiej ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, Tak więc drzwi do dal­
szych pertraktacji nie zostały na konferencji 
zatrzaśnięte, lecz pozostawiane zostały otwo­
rem. I w tym tkwi pozytywny wynik konfe­
rencji.

WIZYTA PRZYJAŹNI W DEŁIII 
$

PR ZEM AW IAJĄC  w parlamencie Ind ii Iow.
*- Chruszczów powiedział: ,,Na konferencji 

(genewskiej) nie osiągnięto wielkich wyników, 
gdyż przed ministrami stały bardzo skompłi 
kowane zadania, które trudno rozwiązać za 
jednym zamachem. Jesteśmy jednak przeko­
nani, że krocząc drogą wytyczoną na konfe­
rencji szefów rządów vy Genewie dojdziemv 
do dalszego złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego, posuwając się krok za krokiem na­
przód w rozwiązywaniu wszystkich skompli­
kowanych problemów międzynarodowych“ .

Ten optymizm podzielamy wszyscy. Wypły. 
wa on z realnej oceny sił pokoju, które cią­
gle się wzmacniają. Dowodem tego jest m. in 
wizyta przyjaźni Bułganina i Chruszczowa 
w Indiach.

Związek Radziecki. Indie, Chiny Ludowa. 
Indonezja, Burma, państwa demokracji ludo­
wej — to kraje, które przyjęły ideę pokojo­
wego współistnieją A obejmują one prze­
szło połowę całej ludzkości. Jeśli dodamy je­
szcze narody w krajach kapitalistycznych, które 
również są za pokojem, to łatwo sobie wyo- 
brazić siłę, stojącą na przeszkodzie kołom 
agresorów i krzyżującą plany sił agresji.

Wizyta przywódców Zw. Radzieckiego 
w Indiach jeszcze bardziej cementuje siły po­
koju. Jest ona wyrazem leninowskiej polityki 
Związku Radzieckiego, kierującego się zasadą 
pokojowego współżycia wszystkich narodów. 
Jest ona wyrazem również i  tego. że kraje 
dotychczas ujarzmione w swojej drodze do sa­
modzielnego rozwoju, znajdują poparcie soc­
jalistycznego mocarstwa — Zw. Radzieckiego.

M o t o r o w c e
p r / j b r / c i i M *  \ : I I P

Stocznia w Wolgast budu 
je dla floty handlowej Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej serię sześciu mo 
torowców przybrzeżnych, 
przeznaczonych do żeglugi 
po Bałtyku ł Morzu Północ 
nym. Piękne te stateczki są 
zbliżone charakterystyką do 
naszych motorowców typu 
„Odra“ . Ich nazwy brzmią 
następująco: „Wolgast“  (na 
zdjęciu)' „Greifswald“ , „An- 
klam“ , „Warnemünde“ „Ost 
seebad“ , „Wastrow“ i „Sas 
snitz“ . Pierwsze dwa zos­
tały już oddane armatorowi, 
którym jest VEB Deutsche 
Seereederei Rostock, pozos­
tałe — wejdą do eksplo­
atacji jeszcze w bieżącym 
roku.

A oto krótka charakte­
rystyka tych jednostek: dłu 
gość całkowita — 50,12 m;

długość między pionami — 
45,00 m; szerokość na wrę­
gach — 8,20 m; wysokość 
— 3,75 m, średnie zanurzę 
nie z ładunkiem — 3,10 m; 
tłośność — 500 TDW; wy­
porność — 845,8 t; pojem­
ność — 430 BRT,

Moc silnika napędowego — 
400 KM; szybkość — 9,5 
węzła, załoga 11 ludzi. Wy­
posażenie przeładunkowe 
składa się z 2 elektrycz­
nych dźwigów pokładowych 
o nośności po 3 tony.

Przewidywana jest budo­
wa dalszych jednostek tego 
typu zarówno dla potrzeb 
własnych jak i  na eksport. 
Opracowywane są również 
plany podobnych, nieco więk 
szych motorowców przy­
brzeżnych o nośności ok. 
800 TDW.
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p  O otrzymaniu wiacomo- 
* ści o skierowaniu nasze­

go statku na remont do Szcze 
cińskiej Stoczni Remonto­
wej, marynarze nie kryli 
swego niezadowolenia. - Prze 
cięż ta stocznia jeszcze żad­
nej jednostki nie wyremon­
towała w terminie....... Bug",
„Kołobrzeg“ , „Jedność Robot 
nicza“ , „Brygada Makows­
kiego“ itd. itd. — mówiono 
na statku. Chodziliśmy do 
inspektoratu technicznego i 
do dyrekcji Pż m  nawet do 
Komitetu Partyjnego Żeglu­
gi prosić o zmiano stoczni. 
N ii nie pomogło. Na zebra­
niach statkowej rady tech­
nicznej, podstawowej orga­
nizacji partyjnej i załogo­
wych, dyskutowaliśmy nad 
tym, czy nie lepiej byłoby 
zrezygnować ze stoczni. Nie­
stety, takie prace jak podnie 
sienie steru, zainstalowanie 
oscylatorów sondy w dnie 
statku i inne, wymagały u- 
życia doku. pozostało nam 
tylko jedno: przygotować za­
łogę do najściślejszej współ­
pracy ze stoczniowcami.

23 września br. parowiec 
„Kolno" zacumował przy na­
brzeżu w  stoczni. W tymże 
dniu spotkali się na statku 
pracownicy pionu technicz­
nego stoczni z przedstawicie­
lami armatora oraz radą 
techniczną „Kolna“  Po kilku 
godzinnych rozmowach, w 
wyniku których skreśliliśmy 
niektóre pozycje r listy re­
montowej, ustaliliśmy, że 8 
listopada będzie dniem za­
kończenia remontu statku.

Następnego dnia tj. 24.9.br. 
na parowiec „Kolno1, przyby­
ły  pierwsze brygady robotni­
ków. Przesiedziały one do 
południa nic nie robiąc, i ... 
poszły. Okazało się, że ktoś w 
stoczni zapomniał podłączyć 
prąd. Kilkadziesiąt roboczo- 
godzin zostało zmarnowa­
nych. Wieczorem tego dnia 
statek zadokowano. Wówczas 
dowiedzieliśmy się, że stocz­
nia nie posiada gotowych seg 
mentów rusztowań, że trzeba 
przystąpić do ich budowy, co 
potrwa około tygodnia, a sta 
tek miał stać w doku 14 dni. 
Co robić? Zwołujemy naradę 
roboczą z udziałem dyrekto­
ra stoczni, POP i Rady Za­
kładowej, Wytknęliśmy stocz 
niowcom dotychczasowe bra­
k i w organizacji pracy oraz 
zarządaliśmy harmonogramu 
remontu. Narada pomogła. 
Rusztowanie stanęło w ciągu 
trzech dni, a po siedmiu 
dniach statek zszedł z doku.

Od czego zależy sprawny remont statku
zawsze umiał zaradzić trud­
nościom.

Ścisła współpraca załogi 
statku ze stoczniowcami spra 
wiła, że 8 listopada, a więc w 
dniu zaplanowanym na prze 
kazanie statku do eksploa­
tacji, znajdujemy się w mo­
rzu już w powrotnej podró­
ży z Lulea. Remont statku 
został przyspieszony o 10 dni.

Myślę, że dobrze będzie po 
dzielić się naszymi spostrze­
żeniami^ dotyczącymi pracy 
Szczecińskiej Stoczni Remon 
towej. Od czego zależy spra­
wne przeprowadzenie re­
montu?

Rozpocznę od współpracy 
z armatorem i załogą statku. 
Specyfikacja remontowa mu­
si być dokładnie opracowana 
i dostarczona stoczni najpóź­
niej miesiąc przed podsta­
wieniem statku Bardzo waż 
ną rzeczą jest, aby —  nie 
tylko kapitan, *1 oficer i st 
mechanik — ale każdy czło­
nek załogi znal stan mecha­
nizmów i potrafi! wskazać 
mechanizmy i ich części prze 
tnaczone do naprawy.

Załoga statku musi być- 
doradcą i pomocnikiem stocz 
niowca Aby mogła ona spro­
stać tym zadaniom, musi 
znać swój statek -— innymi 
słowy, musi dłuższy czas pły­
wać na tym statku. Mało te­
go. Czasem trzeba podsunąć 
stoczniowcom racjonalny spo

Takie właśnie niespodzian­
ki zdarzyły się w czasie re­
montu „Kolna". Wcześniejsze 
oględziny ułatwią stoczni o- 
pracowanie realnego harmo 
nogramu prac remonto­
wych, który z kolei stwarza 
marynarzom możność pro­
wadzenia bieżącej kontroli 
postępu prac, co — rzecz 
jasna — przyczynia się do 
dotrzymania terminu remon 
tu.

Baczną uwagę należy zwra 
cać na kolejność wykonywa­
nych prąc Nie można rozpo­
czynać malowania, gdy nie 
ukończyli swej pracy stola­
rze, a takie i podobne sytua­
cje powstają, gdy gospodarz 
nie dość wnikliwie interesu­
je się swym statkiem.

Na postęp remontu duży 
wpływ ma właściwa praca 
działu kontroli technicznej, 
dej pracownicy powinni wy­
kazywać większą operatyw­
ność, by nie dochodziło do 
tego, że trzeba powtórnie 
rozbierać mechanizmy już 
raz wyremontowane, bo ...

UKT nie zdołał lub zapom­
niał zrobić pomiary.

Najwlększą badajże bolącz­
ką stoczni są karty robocze.
Na podstawie karty roboczej 
pracownik stoczni wykonuje 
zleconą prace- Kart tych czy 
talem dużo i okazuje się, że 
wystawiający kartę często 
nie wie co napisać, gdyż nie 
zna statku. Były karty na 
prace zbędne, nigdy przez 
nikogo stoczni nie zlecane.. 
B y ły  karty nieścisłe, do któ­
rych trzeba było wystawiać, 
kilka dodatkowych kart. B y ­
ły i takie roboty, które trze­
ba było wykonywać bez kart.

Dużym utrudnieniem w 
wykonywaniu prac remon­
towych, jest brak odpowied­
nich narzędzi Wiele razy 
stoczniowcy stawał1 bezradni 
wobec tego rodzaju faktów, 
albo. tracili czas na poszuki­
wanie odpowiedniego wybi- 
jska, wiertła czy klucza. Mo­
żna twierdzić, że na szuka­
nie, narzędzi stoczniowcy 
tracą po kilka tysięcy robo- 
czogodzin na każdym statku.

Parowiec „Kolno" wyszedł 
stoczni 10 dni przed ter­

minem. Gdyby jednak nie 
istniały tyyżej opisane nie­
dociągnięcia i trudności, wy­
szedłby jeszcze o pięć dni 
wcześniej

Wracamy z pierwszego po- 
stoczniowego rejsu. Dotych­
czas nie zauważyliśmy żad­
nej źle wykonanej pracy 
Wszystkie mechanizmy dzia­
łają dobrze, twarze mecha­
ników i całej załogi są u- 
ś- ,iechnięte. Mamy więc 
wszelkie podstawy, by ser­
decznie podziękować stocz- 
¡niowcom szczecińskim za 
sprawnie wykonany remont 
naszego statku Dziękujemy 
nacz. dyr. Radomskiemu, 
gospodarzowi statku — Ste­
fańskiemu. mistrzom i bry­
gadzistom zwłaszcza Szopne- 
mu Pankowi, Pikoniowi oraz 
tym wszystkim, którzy przy­
czynili się do wcześniejszego 
wykonania remontu.

LEON PIOTRAKOWSKI
kapitan parowca „Kolno"

W odpowiedzi na apel 
CrtZZ załoga motorowca 
,,Warszawa“ na zebraniu w 
dniu 22 października podjęła 
wiele zobowiązań mających 
na celu przyspieszenie reali- 
zacj; zadań p'anowych Dział 
maszynowy zobowiązał się 
wykonać zaplanowane samo- 
remonty w czacie o 10 proc. 
krótszym, a w zaoszczędzo­
nym w ten sposób czasie do­
konać wiciu dodatkowych 
prac.

w jakich należałoby podjąć 
zobowiązania, aby jaknaj- 
lepiej przyczynić sie do przy­
spieszenia realizacji planu.

W rezultacie żar liwych dys 
kusji w grupach związko­
wych, w czasie których roz­
ważano możliwości wykona-: 
nia tego głównego zadania, 
załoga podjęła w'ele cennych 
zobowiązań.

A oto niektóre z nich: dział 
maszynowy zobowiązał się 

zwiększyć szybkość statku z

Uradowani tym pierwszym 
sukcesem (mając już harmo­
nogram prac) zaczęliśmy dep 
tać stoczni „p0 piętach“ . Nie 
było stanowiska roboczego, 
którym nie interesowała by 
się załoga statku. Kontrolo­
waliśmy jakość wykonywa­
nych robót. Dzięki temu 
wszelkie niedokładności lub 
brakoróbstwo były w porę 
sygnalizowane brygadzistom, 
mistrzom, szefowi produkcji 
— a gdy trzeba było i naczel 
nemu dyrektorowi, który

Wiele troski o należyte prze­
prowadzenie remontu wykazali 
st. mar. Wiesław Karolak 1 ml. 
mar. Cios.

sób wykonania danego re­
montu. Załoga statku nie 
może więc traktować postoju 
w stoczni jako swego rodzą 
ju urlop — wręcz przeciw­
nie — pobyt w stoczni trzeba 
uważać jako okres wytężo­
nej pracy. Pian pracy na stat 
ku musi być ściśle dostoso­
wany do wymogów stoczni.

A teraz kilka rad i uwag 
pod adresem stoczniowców.

Na kilka tygodni przed 
rozpoczęciem remontu aktyw 
techniczny stoczni, inspek­
toraty armatora powinny od 
wiedzie statek (w czasie eks­
ploatacji) i razem z załogą 
przedyskutować szczegółowo 
listę remontową i nawet o- 
glądnąć niektóre mechaniz­
my. Przez taki przegląd i 
dyskusje uniknie się w cza­
sie remontu wielu niespo­
dzianek, np. braku materia­
łów lub narzędzi.

Umieją sobie radzić
Niełatwo było załodze pa 

rowca „Lech“ zobowiązać 
się do utrzymania urządzeń 
technicznych i  ładunko­
wych w zdolności eksplo­
atacyjnej, do punktualnych
i bezawaryjnych rejsów 
oraz do wykonania podróży 
dodatkowych. Maszyna bo­
wiem wymaga natychmia­
stowego remontu. Kiedy słu 
chało się sprawozdań jej go 
spedarzy — wydać by się 
mogło, że dalsza eksploata­
cja statku jest niemożliwa 
Ale apel CRZZ zobowiązu­
je. „Będziemy remontować.
Pływać jednak musi".

Niewątpliwie Gdańska 
Stocznia Remontowa mogła 
by w  czasie postojów stat­
ku dużo pomóc w trudnoś­
ciach, jednak niestety, czę­
sto je. lekceważy. Tak było 
np. z uszkodzonym sterem. 
W Gdyni defektu nie usu­
nięto i  mimo wskazań do­
wództwa statku, że grozi to 
awarią, dopiero w  H u ll re­
mont musiała wykonać za­
łoga.

Inną sprawą, o którą od 
dłuższego czasu walczy kie­
rownictwo parowca jest

sprawa trymera. Na statku 
było ich kiedyś trzech. 
Dwóch zachorowało i za 
każdym razem musiał ktoś 
przyjść na zastępstwo. Obec 
nie jest już tylko jeden try 
mer. Praca jego jest więcej 
niż ciężka. Najmniej 12 go­
dzin na dobę, a bywa i tak, 
że i całą dobę musi szuflo- 
wać węgiel. Dowództwo 
statku interweniowało w 
te3 sprawie chyba już u 
wszystkich możliwych in- 
^ n c j i .  A]e jak dQtąd _  
Bezskutecznie. Mimo to ma 
hjZna m°g,a na początku 
bm. wysłać telegram:

}n"JtLdl\ akrrnie Przeszkodzi-

nać dodatkowy rejs « »«.» 
do Antwerpii"  * HuU

Plan przewozów za I I I  
kw a rta ł w ykonano z nad­
wyżką. Obecnie troska zało
gi skoncentrowana jest na 
wykonaniu planu ostatniego
kwartału br.

Sarota
Korespondent

Ubezpieczenie mienia marynarskiego
1 j ORAWIANIE żeglugi na łiz ji, zatonięcia, pożaru itd. przez armatorów a ich wy 

raża wszystkie środki Wszelkie odszkodowania za sokość określa '6rna g i_ 
transportowe ną liczne nie- straty częściowe są wypła- . g mą gran
bezpieczeństwa podróży cane w myśl powyższej CQ odpowiedzialności z tytu 
morskiej. Dla finansowego klauzuli bez żadnych potrą- iu ubezpieczenia (za stratę 
wyrównania ewentualnych ceń czyli tzw. franszyzy. ’ całkowitą).

\vożonytóprzez nte* s ą ^ l^ p ie  ° bok »samiczych wa- Rzeczy osobiste kapitana 
czone. od lzw ryzyk mor- rlmków- P°llsy ubezpie- ubezpieczone są na 0000 zł, 
skich. czendowe zawierają szereg oficerów 5000 zł maryna-

dodatkowych umownych po „  , nnn ,
Jednym z takich ubezpie stanowień, jak: ubezpieczę- y ZI’

czeń jest ubezpieczenie rze n ie rzeczy osobistych mary- W razie całkowitej utraty
czy osobistych załóg stat- narzy w czasie przebywa- rzeczy osobistych wypłaca się

Um°Wy zbi° ro)ve na'  tłia na statkach, jak rów- poszkodowanym wyżej poda 
kładaja na armatorów obo nież w drodze do pracy na ne kwntv 
wiązek świadczeń na rzecz statek i  z pracy. Ubezpie- kwoty- Wszelkie szkody
członków załóg statków w czenie rozdąga się także czuciowe, wypłacane są wg 
razie całkowitej łub częś- na czas podróży, (samolot, rzeczywistej wartości szko-
KtoTsticht r qwJn^ tZeCZy ° '  k° łej itp> zlecanych Przez dy. która jednak nie może 
, I StyC, Skłani? to arma- armatora marynarzom w ce nrzekrorwyć nstalonoł 
torów do ubezpieczenia się Iu zaokrętowania się zało- przekroczyć ustalonej sumy
od ponoszenia odpowiedział gl w jakimś porcie lub przy gwarancyjnej.
nesei za tego rodzaju szko- repatriacji. Naturalnie rze- Wyżej omówiony typ u-

ezy osobiste załogi są ubez- bezpieczenia jest zazwyczaj 
Zazwyczaj dokonuje się P‘eczone wyłącznie w okre- zawierany na okres jednego 

dwojakiego rodzaju ubezpie f ie trwania stosunku służ- roku, choć bywają również 
czenia rzeczy osobistych . „ eg°- Inna grupa dodat-
załóg: 1) od ryzyk morskich, 1<0'yycb postanowień za- ,y
2) od tzw. ryzyk wojennych, wartych w polisach doty- krótsze np. na jedną podróż

..._, , . możności reklamowa- statku.
Przede wszystkim poświę nia odszkodowań za niektó 

cimy nieco uwagi pierwsze- re przedmioty 
mu ubezpieczeniu. Zakres u
bezpieczenia szkód jakie mo W myśl tych postanowień 
gą być reklamowane przez ubezpieczeniem nie są obię- 
armatora, określają odpo- te: waluty, papiery warto- 
wiednie warunki zamieszczo , , P waito
ne w polisach ubezpieczenio owe’ kosztowności ze szła 
wych. chętnych kruszców jak zło

Ogólnie znane są angiel- *°* Patyna itp. Wyłączone 
skie warunki tzw. „Institu- są z ubezpieczenia także ze 
te Cargo Clauses“ , według górki i pióra wykonane ze 
których ubezpieczenie obej , , , . . .  • ,
muje wszelkie ryzyka (all sẑ ac-'ketnych metali. W tym 
Risks). wypadku rozumie się np.

.3 „  . , Pióra w złotych oprawach.Określenie „od wszelkich „  , .
ryzyk“ jest najdogodniej- Zwyk}e zegarki, o charakte 
szym rozwiązaniem, ponie- rze wyłącznie użytkowym, a 
waż zapobiega przeoczeniu nie ozdobnym i pióra w5521 rS £  "Tk,vch w>ra”” h
piecza uzyskanie odszkodo­
wania nie tolko za całko-

sową. Wyłączona jest rów­
nież kradzież rzeczy o so b is ­
tych, podobnie jak zaginię-

O«

W  Gdańskiej Stoczni Remontowej dobre w yn ik i w reali­
zacji zobowiązań uzyskuje brygada konserwacyjna Zdzisława 
Starościka (na zdjęciu). Dzięki dobre! organizacji pracy 
przyspieszyła wykonanie prac remontowych na parowcu 
„Lublin“.

W dziale pokładowym pod 10 na 11 węzłów (aby skró- 
jęto zobowiązanie o skrócę- cić czas podróży do Chin o 
niu czasu samoremontów o 4 dni). Marynarze pokładowi 
14 proc. co przyniesie w e- postanowili przez dobrą 
fekcie oszczędność 493 robo- współpracę z robotnikami 
czogodzin. Czas ten postano- portowymi w Wkampoa skró 
wiono zużytkować na oczysz- cić czas wyładunku statku o 
czenie ładowni po cemencie dwie doby. 
i zamocowanie ładunku po- „  .
kładowego w porcie Kon- , P°za tym cała załoga pod- 
stancja. J^ła wIele innych zobowią-

Dział' radiowy postanowił zań sk/ ócenia czasu samo- 
skrócić swoje samoremonty remontów i wykonania do- 
o 25 proc. i w wygospoda- datkowych prac nie objętych 
rowanym czasie wykonać Pi?!!6111 na kwartał br. 
przegląd i konserwację urzą- z MP-owoy zobowiązali się 

■ ponadto do ożywienia życia
kulturalno-oświatowego na

dzeń radarowych.
Również dział hotelowy kultur 

podjął kilka cennych zobo- s*a ku przez zorganizowanie:
wiązań mających na celu ^ występów zespołu świetli- 
podniesienie estetyki po- ł " ”  *" _1
mieszczeń statkowych.

Edward Piotrowski
korespondent

cowego, turnieju gier świet­
licowych, konkursu recyta­
torskiego itp.

Warto podkreślić, że na 
statku „Jedność" pomyślano 

’  ,, również o należytym zorga-
Na statku „Jedność“ , zeb- wamu kontroli wykonywa* 

ranie w sprawie odpowiedzi nia zobowiązań i codziennym 
na apel CRZZ, poprzedzone informowaniu załogi przez 
zostało audycjami radiowęz- radiowęzeł o postępie prac, 
ła statkowego, który infor- Mieczysław Anłkłewica 
mował załogę o kierunkach, korespondent

ze złotymi stalówkami są ob 
.tete odpowiedzialnością poli

witą stratę rzeczy osobis­
tych ale również za ich 
częściowe uszkodzenie jak 
np. na skutek sztormowej 
Pogody, zamoknięcia, szkód cie‘ Sumy ubezpieczenia, 
wynikłych na skutek utknię zwane inaczej sumami gwa 
cia statku na mieliźnie, ko- rancy.jnymi, są ustalane

C Z Portów wyjaśnia
'statków- g,OSp°Tdarować ezasem ki zabezpieczające właściwą ob 
ń r „  u Z ,  ń  ,” f eszcze o obsłu- sługę statków t towarów w IV  
Pod tvm i Dfvooleg? Wscht!du", kwartale br. W lej wyniku wy 

mv a r tS L iW  * m  zamiesc'>lś dane zostało zarządzenie dyrek- 
, L  9/103) i n 4/HimV ”Sterze“ ioiów trzech wymienionych Cen (nr s/iOJ) i (14/108), tralnych Zarządów, które m. in

O wypowiedzenie się na te- wprowadza takie usprawnienia
trn -k S ia c t w tych towar do przewozów wew-
O tyi.a  roci}Jlśm.v się do nątrzportowych będzie przyco-
Centralnego Zarządu Portów w towywany ' przed przy «ciem 
Warszawie, skąd po dwukrot- statków a nie l i k  tn m h
ntstęptoąeĆ;Veondtowi°ed|ymallŚmy mle,Sce‘ d‘> ty c h c z if  te  ttw ar  następującą odpowiedz. przygotowywano w czasie zała

Centralny Narząd Portów Uunku, co powodowało niepo- 
stwierdza, że zagadnienia poru- trzebne przestoje: 
szone w obu artykułach wska- towar będzie kierowany do 
z-ały na bardzo ważne momenty portu tylko w uzgódnienUi z 
w pracy portów. Zarządami Portów f  z kolei

W związku z tym, Centralny Przekazywany na bazy kierun- 
Zarząd Portów i Zarządy Por- k°w e względnie towarowe. Ma 
tów Gdańsk i Gdynia, mając na to  na celu zmniejszenie ilości 
uwadze polepszenie obsługi li-  Polowań \ zwiększenie szybko- 
nii dalekowschodniej zorganizo- ic i obsługi statków, 
wały w październiku br. konfe-
renćję, w  której wzięli udział usprawnień S VadZT  Wiele 
przedstawiciele CZ Przewozów cli dvsinzvcu y,„ ą7>Ch a'vl£.a- 
Morskich Handlowych . i CZ w ażnvnf ?7^ n „ ^ -PÓłpraf y ltp ‘ 
Transportu 1 Spedycji Między n ^ ^ I u g i ^ k ó ^ ^ ^ ^ :  
naiodowej. inwestowanie portów, które zo-

Na pierwszej tego rodzaju kon stało uwzględnione w pianach 
ferencji, omówione zostały śród rozwojowych

Ł a p o w n ic tw o  n ic  p o p ła c a
Ostatnio Sąd Powia- członkami komisji przydziału w czasie rozmowy na temat 

towy w Gdyni rozpatry- mieszkań. Brzeska wpłaciła mieszkania wręczyła mu tv- 
wat sprawę Andrzeja Zglo- Zgłobiszowi tysiąc złotych, siąc złotych. Zgłobis-z uda- 

b- [ przewodniczącego Tego rodzaju propozycję jąc, że się waha, rozejrzał się 
rady zakładowej Polskich powtarzał Zgłobisz wobec po korytarzu i pieniądze 
L in ii Oceanicznych w Gdyni, Brzeskiej jeszcze dwa razy, przyjął, 
oskarżonego o branie łapo- otrzymując od niej „na opi- P0tr 7eh„ 7 „ i „ k - u i • 
wek od marynarzy PLO za cie" sprawy mieszkania łą- ^ , ,Zg} b ,a by ly^ e
obietnice załatwienia przy- cznie trzy tysiące złotych, a'eko. większe. Po
działu mieszkań. przy czym ostatnia rata zos- P J ^  czasle, do mieszka-

Latem 1954 roku do Zgło- »ała mu doręczona przez ™
bisza zgłosiła się żona ma- siostrę Brzeskiej ob. Szmidt. P ,g t , ««eszkaniowy
rynarza PLO Laura Brzeska, O mieszkanie starała się b f , as„ I~złt’bskl z w
prosząc o przydzielenie jej również Jadwiga Gruszczyń- S ° alsz Pr°si Grusz
mieszkania, W czasie rozmo- ska, żona marynarza. Sly- ą 0 2 tysiące złotych,
wy spotkała się ze strony szala ona od pracowników . CZgC, , S1£‘: „Załatwiam 
Zgiobisza z propozycją wpła- w PLO, jakoby sprawa przy p • mie®zkanie Przy ul, U- 
cenia mu pewnej kwoty pie- działu mieszkania zależała Js 'ego • Jastrzębski, n:e 
niędzy na rzekome koszty w PLO od „posmarowania". oneutując się w sytuacji 
„opicia sprawy" * z innymi toteż, spotkawszy Zgłobisza, przekaza, pieniądze Zgiobi-

• szowi. Ale na tym nie kon-

Przodujący mechanik 1
czą się „wymagania" 
bisza.

Zgło-

Rzetelną pracą załoga parowca „Jedność Robotnicza1 
S zdobyta  proporzec przodownika floty za I I I  kw artał br. Reali 
 ̂ żując swoje zobowiązania podjęte na apel CRZZ marynarze

S

Kiedy zimą 1954 55 mąż 
, Gruszczyńskiej powrócił z 
) rejsu, prowadził dalej stara- 
'  nia o przydział mieszkania. 
\ Któregoś dnia dla omówie- 
Ji nia sprawy udał się ze Zgło- 

biszem do restauracji, gdzie 
wręczył mu dalsze 5 tys. zł 
na „opicie“ mieszkania z in­
nymi członkami komisji.

Zgłobisz na rozprawie nie 
przyzna! się do winy. Sąd 
jednak uznał ją za całkowi­
cie udowodnioną i skazał go 
na łączną karę 3 lat i 6 
miesięcy więzienia oraz poz­
bawienie praw publicznych 
i obywatelskich praw hono­
rowych na przeciąg 2 lat. 

Sąd wziął pod uwagę, że 
) 7głobisz swym postępowa- 
'  niero nie tylko nadużył za­

ufania pracowników PLO, 
którzy wybrali go przewod-

tak starannie przygotowali statek do remontu rocznego, że 
 ̂ został on skrócony do połowy, a koszt jego obniżony o prze \  ~ 3. w  1 v(^. ¿.j, „r,„

s szło 600 tys. złotych. Do uzyskania tego sukcesu przyczy- < Postępowaniem swoim rzu-
— ł  — —— —  —---------  * 1 n u  ł  a i  a *> w« — — u  ^      —’  . _  

raczącym rady zakładowej, 
ale również z chęci zysku

nily się samoremonty, których wykonaniem umiejętnie kie­
rował st. mech. Władysław Włodarski (na zdjęciu).

cał cień na pracę zarówno 
dyrekcyjnej, jak i zakłado­
wej komisji przydziału miesz 
kąń w. ?LQ,
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Konkurs statkowych zespołów świetlicowych

Zasłużyli na „czwórkę“
którym gorzej wypadł skecz 
i ci z „Niedźwiedzia“  wkła­
dali w wykonanie dużo chęci 
i serca, mieli jak najlepsze 
intencje i za to im należą się 
słowa pochwały. Oddzielne 
miejsce przypada zespołowi 
tanecznemu i orkiestrze man­
dolinistów, którzy zdobyli 
sobie publiczność werwą, 
niezłym przygotowaniem i 
swobodą. Jeśliby zająć się 
punktowaniem miejsc, to

„pierwsze kroki" na te j dro­
dze. Warto więc apelować, 
aby po pierwsze bardziej się 
dostroiły (słyszało się nie­
równości), rozszerzyły reper 
tuar i co najważniejsze, aby 
nauczyły się słów piosenek 
na pamięć. Niezbyt dobre 
wrażenie na widzach robią 
kartki ze słowami, które — 
wybaczcie — były nawet źle 
odczytywane (a już „Cichą 
wodę“  umie na pamięć na­
wet mój czteroletni synek).

Punkt I I I  — konferansjer. 
Z konferansjerem jest tak 
jak ze sprzedawcą. Jeśli umie 
on „zachwalić towar“ i odpo­
wiednio go zareklamować, 
klient patrzy nań zupełnie

przez człon!'ów  choNte myślcie, ż - kartk i trzymane 
są nutami. To po prostu stówa śpiewanej piosenki, k;órvi n 

u™!eJą. ” a Pa™!?ć. A na to wszystko spokojnie 
wał Tadnie "  °rU B Borowski' Poza chór śp.e-

niewątpliwie I przypadłoby innymi oczami. Na tym wys- 
zespołowi tanecznemu, I I  — tępię tego nie było. Z począt- 
orkiestrze mandolinistów, I I I  ku zanosiło się na to,lecz w 
—- kwartetowi, IV  — chóro- miarę upływu programu tra­
wi, V — wykonawcom „Niedź c iłjm  nadzieję. Zamiast wia-

\  IEDAWNO wystąpił 
przed komisją konkur­

sową zespół amatorski mo­
torowca „Batory“ .

A  oto moja ocena tego 
występu, w której znakomi­
cie dopomogła mi publicz­
ność — żony, matki, córki, 
narzeczone, (narzeczeni) wy­
stępujących.

A więc punki I — to do­
bór repertuaru. Z dużym 
zdziwieniem trzeba stwier­
dzić, że repertuar występu 
(konkursowego!) był raczej 
ubogi: skecz, jednoaktówka 
„Czechowa“ , trio wokalne 
(2 razy), dwa tańce, zespól 
mandolinistów i chór. Ubogi 
dlatego, że taką załogę stać 
na coś bardziej dopracowane 
gó, na bardziej przemyślany 
program i co najważniejsze 
— bardziej dostosowany do 
warunków morskich. Nie 
znaczy to, że muszą być ty l­
ko skecze lub tańce marynar 
skie („Niedźwiedź“  Czecho­
wa jest mile widziany), ale 
głównie chodzi o to, aby zes­
pół można było odróżnić od 
każdego innego z zakładów 
na lądzie. A to przy ogląda­
niu skeczu pt. „W myśl in ­
strukcji“  byłoby bardzo trud 
n.e. To samo zresztą można 
powiedzieć o teatrze kukie­
łek (pomijając już wprost 
skandalicznie niepoprawny 
język „laleczek“ ).

Może właśnie m, in. dlate­
go wykonawcy źle się czują 
w  tych np. „rolnych“ rolach,

sztucznie interpretują spra­
wy siewu, sprzętu siana itp. 
Wierzę, że każdy z nich le­
piej wypadłby w dialogu o 
porządkach , na „Batorym“

wiedzia“ , V I — teatrzykowi 
lalek i wykonawcom „W myśl 
instrukcji“ .

Na marginesie występu 
kwartetu i chóru. Tak pier­
wszy jak i drugi są niedaw­
no zorganizowane i robią

Zespól taneczny byt najmocniejszym  
szym punktem programu

lub o śmiesznych i wesołych 
momentach życia na statku. 
Jak dotychczas nie można 
doczekać się na własną twór 
czość i  pomysłowość mary­
narzy, przez co bezkrytycznie 
korzysta się ze „sztuczek“ 
dostarczanych przez aparat 
KO. Należy więc i do tego 
„ogrodu wrzucić kamyczek“ : 
bardziej wnikliw ie kw a lifi­
kujcie skecze dia zespołów 
na statku, gdyż te które oglą 
daliśmy — wydają się raczej 
nieporozumieniem.

Punkt I I  — wykonawcy.
Nie będę pisał o wykonaw­
cach poszczególnych części 
programu. Na ogół trzeba 
stwierdzić, że wszyscy tj. i Ci,

najprzyjem niej-

domości o pracy zespołu (by 
ła tylko jedna malutka wsta- 
weczka) o bogatym w wyda­
rzenia życiu marynarza - ze­
brani usłyszeli kilka dowci­
pów — zresztą nienajśwież- 
szych. Jestem przekonany, że 
załogę „Batorego“ stać na 
naprawdę dowcipne, skrzące 
s;ę od humoru słowo wiążą­
ce. A może pisane ono było 
w... jednoosobowym „kolek­
tywie“ ? Z takiego występu 
rodziny powinny wyjść bo­
gatsze o nowe wiadomości z 
życia swych najbliższych. Z 
tego występu nie wyszły. A 
szkoda tow, Kukliński.

Punkt IV — pomoc zawo­
dowców. To, że części mu­
zyczne wypadły dobrze jest 
niemałą zasługą zawodowych 
muzyków B, Borowskiego i 
B. Jaworskiego. Tę współ­
pracę należy pochwalić 1 ży­
czyć dalszego rozwoju. Dob­
rze się stało, , że orkiestra

W spraw ie  m otorow ca
„ G e n e ra ł W a l te r “

W odpowiedzi na nasz arty  
ku! pt. „W nik liw ie j oceniać 
pracę załóg“ otrzymaliśmy ob­
szerne wyjaśnienie Rady Za­
kładowej PLO. Na wstępie list 
wyjaśnia, że w zadaniu 
wym m/s „Generał W alter" 
podróż 48 Gdynia — Kanał 
Kiioński — Dakar zaplanowa 
no 243 godzin.

Z dalszego wyliczenia w yn i­
ka, iż był to wystarczający 
czas ńa odbycie podróży,

Czas na oczyszczenie ładow­
ni, zgodnie z praktykowana 
zasada uwzględniono w ra ­
mach czasu przeznaczonego na 
przygotowanie ładowni do na­
stępnej podróży. Ilość godzin 
przeznaczonych na wyładunek 
w Buenos Aires przyjęto dla 
węgla 3,6 dnia zgodnie z C/P., 
a na wyładunek 231 ton drob­
nicy ty lko 12 godzin, co w 
warunkach pracy w tym por- 
:ie powinno wynosić 2 dni.

Druga część obszernego li­
stu Rady Zakładowej omawia 
sprawi ogólne współzawodnic­
twa w PLO. Przytaczamy ją 
w dosłownym brzmieniu.

W

i konanie zadań i 
•> pełnione błędy

SAMOfgEMOftTY
można

y  AŁOGA motorowca „Ed- 
ward Dembowski“ uda­

jąc się w  podróż do Chin Lu­
dowych nakreśliła sobie mo­
bilizujący plan samoremon- 
tów, który mimo trudności z 
uporem systematycznie rea­
lizuje. Plan opracowany zos­
ta ł kolektywnie z uwzględnię 
niem przede wszystkim tych 
potrzeb statku, które zapew­
niają mu stałą gotowość eks­
ploatacyjną.

Ogólny plan remontów na 
czwarty kwartał podzielony 
został na plany wycinkowe, 
obejmujące poszczególne eta­
py podróży i  każde stanowis­
ko robocze. To ułatwia orien­
tację członkom załogi w  za­
daniach oraz kontrolę ich 
wykonania.

Załoga działu maszynowe­
go wzięła na siebie obowią­
zek przepracowania przy re­
montach silnika głównego i 
silników pomocniczych - 3307 
roboczogodzin. Remonty silni 
ków pomocniczych (wymianę 
tłoków i bloków cylindrycz­
nych) przeprowadzamy na 
morzu. Natomiast remontu 
silnika głównego dokonuje się 
W czasie postoju. Na podkreś 
lenie zasługuje fakt, że do 
planu samoremontów wsta­
wiono tak poważne prace jak 
np. wymiana jednego tłoka 
silnika głównego - co z za­
sady wykonuje stocznia.

Już w pierwszym miesiącu 
czwartego kwartału, dzięki 
ofiarnej pracy załogi, plan 
samoremontów jest przekro­
czony. 8 października zakoń­
czono pomyślnie remont sil­
nika pomocniczego nr 30, 
skracając czas remontu o 10 
proc. W zaoszczędzonym cza­
sie wykonano i  zamontowano 
uchwyt hamulca magnesowe­
go steru, zapobiegając ewen­
tualnej awarii. Poza tym usu 
nięto defekt dmuchawy sil­
nika głównego, co zwiększy­
ło szybkość statku. Wykona­
nie tych prac pozwoliło za­
oszczędzić cenne dewizy, które 
trzeba by zapłacić stoczni, 
zagranicznej.

Opracowanie i wprowadze­
nie usprawnienia metody szli 
fowania zaworów paliwo­
wych, w dużym stopniu skro 
ciło czas pracy. Dobre wyko­
nanie samoremontów uzyska­
no dzięki wydajnej pracy ca­
łej załogi maszynowej a szcze 
gólnie: as. maszynowego J. 
Szczygielskiego, motorzys­
tów Z. Zywołewskiego i  J. 
Leśniaka.

Załoga pokładowa zobo-

Z orkiestrą mandolinistów ..Batorego“ może staw ić eto 
konkursu jedynie zespół Ciukszy z Polskiego Radia w Lodzi 
(oczywiście o ile ten ostatni się na to zgodzi).

zeszła wreszcie z salonu do 
świetlicy załogi i uczy ją śpie­
wać i grać. Kto wie, może 
dzisiejsi członkowie orkiestry 
czy chóru będą organizować 
takie zespoły na innych stat 
kach? Wyobrażacie sobie ja­
ką będziemy miel: rozśpie­
waną flotę?

usprawnić
nizmów, 3) dbać o to, aby 
stocznie przeprowadzały re­
monty terminowo i dokład­
nie, oraz 4) umożliwić zało­
dze wykonywać remonty 
także w portach polskich 
przez ograniczenie używania 
statkowych urządzeń me­
chanicznych.

Przy dobrej współpracy 
dyrekcji PLO, działów tech­
nicznych - i administracyj­
nych, przedsiębiorstw prze-

z załogami, statków, mary­
narze niewątpliwie będą w 
stanie wykonać swoje zada­
nia planowe.

FELIKS GRZEŚKOWIAK
korespondent

wiązała się przepracować. ładunkowych i remontowych 
przy samoremontach 3100 
roboczogodzin. I  w  tym dzia 
ie realizacja planu przebie­
ga pomyślnie. Załoga prze­
prowadza generalny przeg­
ląd i konserwację sprzętu 
ładunkowego, jak również 
opukuje z rdzy i maluje po-' 
kład statku. Prace przy 
mostku pelengowym (wyko­
nane przez stocznie zaled­
wie w  25 proc.) załoga po­
kładowa ukończyła w ciągu 
45 roboczogodzin. Kilkadzie­
siąt godzin stracono niestety 
na ratowanie i zabezpiecza­
nie w  ciężkich warunkach 
atmosferycznych ładunku 
pokładowego.

W tym dziale na wyróżnię 
nie zasługują ZMP-owcy: 
mł. mar. Cz. Recko, prak. 
pokł. W. Garbala oraz mł. 
mar. T. Skowyra.

Mimo pomyślnych rezulta­
tów w wykonywaniu planu 
samoremontów, załogi obu 
działów napotykają na po­
ważne trudności. Nie zawsze 
sprzyjają ku temu warunki 
atmosferyczne. Sztormowa 
pogoda często utrudnia sys­
tematyczną pracę tak na po­
kładzie jak i w  maszynie.

Każdy statek wymaga tros 
kliwej opieki ze strony za­
łogi. Dlatego też dla utrzy­
mania dobrego stanu tech­
nicznego trzeba: 1) w mia­
rę możliwości ustalić stały 
skład załogi, szczególnie ma­
szynowej, a przy zmustrowa 
niach wyznaczyć natychmiast 
zastępcę. 2) zaopatrywać sta­
tek w dostateczną ilość częś­
ci zapasowych dla przepro­
wadzenia remontu mecha-

Punkt V — a więc jak się 
udai występ?

Oczywiście po tym wszyst­
kim należałoby podsumować 
osiągnięcia — bo te niewąt­
pliwie są. Aby więc była peł 
na ocena sięgnąłem po notes 
i obliczyłem punkty, jakie za 
każdy występ stawiałem zes­
połowi (od 1 do 5). W sumie, 
punktów tych jest 36, które 
dzieląc przez dziewięć wys­
tępów dadzą średnią 4. I wie­
rzcie mi towarzysze z „Bato­
rego“ , że na to zasłużyliście. 
Ta 4 w pełni ocenia to co po 
kazaliście i  z czystym sumie­
niem wpisałem ją do protoko 
ło, oceny. Z. MAKOWSKI

IEMY d :brze o tym. że 
stosowane przez oas 

swśoby oceny pracy załóg 
nie są doskonałe Wskaźniki 
ekonomiczne przyjmowane 
w ocenie nie obrazują w peł 
ni pracy załogi Niedomaga­
nia wskaźników musi nadro 
bić ocena pracy załogi, wy­
nikająca z obserwacji tej 
pracy przez poszczególne 
służby lądowe, Radę Zakła­
dową i dyrekcję. Ocena ta 
nie jest jeszcze dostatecznie 
wnikliwa. Zdarza się często, 
że duże statki z długich l i ­
n ii, przysłaniają swą wielko­
ścią statki małe, których za 
logi pracują niejednokrotnie 
lepiej niż załogi dużych jed 
nostek. Dlatego też usiłowa­
nia Rady Zakładowej idą w 
tym kierunku, aby^ służby 
lądowe dawały szczegółową 
ocenę pracy statków w po­
szczególnych kwartałach, 
wskazując na wzorowe wy- 

wytykając 
Dobrze po 

t*łv sens współzawodnictwa: 
łział Głównego Energetyka, 
inspektorat BHP, Sekcja 
Claimów. Działy Eksp'oata- 
cji, Mamy jeszcze trudności 
w zakresie kierowania 
współzawodnictwem wspól­
nie z Działem Zaopatrzenia 
i  Inspektoratem Technicz­
nym.

Trudność ta wynika m. in. 
z tego, że dokładną ocenę 
prac remontowych przepro­
wadzić można dopiero w cza 
sie postawienia statku do re 
montu stoczniowego (rocz­
nego względnie klasy cztero­
letniej). Trudność tę jednak 
znamy i znajdziemy sposób 
na jej pokonanie.

Podkreślamy, że w ocenie 
pracy statków, Komisja 
Współzawodnictwa nie ogra 
nicza się do papierkowego 
bilansu pracy załogi — jak 
to sugeruje autor artykułu. 
O zajęciu przodującego miej 
sca we flocie, nie decydują 
tylko wskaźniki eko-nomicz 
ne, ale trud załogi, ich świo 
domość i  postawa przy peł­
nieniu obowiązków. Przy' 
kładem takiej oceny jest 
przyznanie miejsca w 10-ce

przodujących statków zało­
dze m/s „Bolesław Prus" za
II kwartał podczas, gdy sta­
tek nie wykonał planu w 
żadnym elemencie, miał stra 
ty czasu i awarie, lub np w
I I I  kwartale załodze m/s 
„Mickiewicz" — która rów­
nież nie wykonała planu, ale 
stało się to bez winy załogi.

Z drugiej zaś strony, Ko­
misja Współzawodnictwa bio 
rąc pod, uwagę całokształt 
pracy załogi zą dany kwar­
tał, stawia na szarym koń­
cu te załogi, które mają nie 
dociągnięcia w pracy. I tak 
np. w. I I I  kwartale ostatnie 
miejsce we floe’e przyznano 
załodze m/s „Romuald Trau­
gutt“ . która nie wykazała 
dbałości o ładunek i zacho­
wywała się niewłaściwie w 
portach Ameryki Południo­
wej.

N',e wyróżniono w I I I  
kwartale załogi m/s „Bato­
ry“ mirbn wielkiego wkładu 
pracy załogi hotelowej w cz« 
sie letnich wycieczek zagra­
nicznych gdyż załoga maszy 
nowa i pokładowa zaniedba­
ły obowiązek konserwacji 
Musimy pamiętać o tym, żs 

’ tytuł przodującej zdobywa 
załoga takiego sta »«u. na któ 
rym wszystkie trzy działy 
pracowały bez zarzutu Jeśli 
zaś obok dobrej pracy zało­
gi pokładowej < hotelowej są 
na statku zaniedbania w 
dziale maszynowym, to oczy 
wiście załoga takiego statku 
nie może uzyskać miana pnz > 
dującej.

Jeśli załoga- ma poważ­
ne osiągnięcia w zakre­
sie samoremontów, a równo­
cześnie zaszły na statku wy 
padki przemytu, to załoga 
taka też nie znajdzie się w 
przodującej 10-ce statków 
(np. s/s „Jarosław Dąbrow­
ski" w I kwartale 1955 r.)
I tu właśnie należy szukać 
przyczyn, dla których załoga 
m /s „Generał Walter" nie 
stoi na pierwszym miejscu 
we flocie PLO. Załoga ma­
szynowa tego statku pracuje 
bardzo dobrze. Maszyny u- 
trzymane sa wzorowo, moc 
maszyn wykorzystana jest 
w 102 proc. Uzyskano osz­
czędności paliwa. Dobrze pra 
cuje również załoga hotelo­
wa — z ich pracy zadowoło 
na jest i załoga statku i 
Dział Zaopatrzenia. Nato­
miast gorzej przebiega pra­
ca w dziale pokładowym na 
m/s „Generał Walter". Zna­
ne są wszystkim zaniedba­
nia w konserwacji urządzeń 
pokładowych stwierdzone 
przez nasz Inspektorat Tech 
n'czny w I kwartale 1955 r 
Zaniedbania te załoga w po 

droży 46;47 częściowo usu­
nęła. Równocześnie jednak 
W 47 podróży z winy do­
wództwa statku nastąpiły po

ważne uszkodzenia ładunku 
ziarna kakaowego (zaparze­
nie wskutek wadliwej sztau- 
erki). Dotychczas z tego ty­
tułu otrzymaliśmy roszcze­
nia w wysokości 100 000 zł. 
Sprawę uszkodzenia ładun­
ków' z winy statków traktu 
jemy ze zrozumiałych wzglę 
dów bardzo surowo

W 1955 r. uszkodzenia ła­
dunków znacznie zmalały. 
Mamy tylko dwóch „rekor­
dzistów" w tym zakresie, są 
to wymienione już m/s „Ro­
muald Traugutt" i m/s „Ge­
nerał Walter“ . Jak podaliś­
my, załoga m/s „Romuald 
Traugutt“  za wybryki w por 
tach Ameryki Południowej 
i  brak dbałości o ładunek 
postawiona została na ostat­
nim miejscu we flocie. Za­
łoga m/s „General Walter“ 
nie została w I I  kwartale br. 
wyróżniona właśnie za za­
winione uszkodzenia ładun­
ków mimo. ie  tak w ma­
szynie jak i w hotelu pra­
cowała dobrze, a i na pokła­
dzie miała osiągnięcia w za­
kresie samoremontów, budo- 
wy korali, prawidłowej na­
wigacji itp.

Nie przeczymy, że w oce­
nie wyników współzawod­
nictwa pracy załóg naszych 
statków mamy błędy. We 
właściwej ocenie wyników 
współzawodnictwa widzimy 
jednak poważny bodziec mo­
bilizujący załogi. Dążymy do 
tego, aby przez wskazywanie 
dobrej pracy i piętnowanie 
błędów spowodować, że zało 
gł błędy usuną, a dobrą pra­
cę jeszcze polepszą. Jesteśmy 
przekonani, że bardziej ha­
mująco wpływa na rozwój 
ruchu współzawodnictwa na 
grodzenie tego kto na to nie 
zasłużył, niż nie przyznanie 
nagrody temu kto dobrze 
pracował (wówczas gdy na­
gród jest mniej niż zasługu­
jących). Ogromne znaczenie 
ma dla nas pomoc prasy. 
Pomocy tej „Ster“  udzielał 
nam wielokrotnie. Oczeku­
jemy od Was dalszej pomo­
cy, szerszej i  głębszej.

Może poruszone przez nas 
sprawy pozwolą lepiej zro­
zumieć pracę naszej Komi­
sji Współzawodnictwa i  za­
sady, jakim i kierujemy się 
przy ocenie statków. K ry ty ­
kujcie naszą złą pracę, ale 
równocześnie n:e przemil­
czajcie błędów, na które 
wskazujemy.

Rada Zakładowa 
Polskich L in ii Oceanicznych

Tajemnicza Golina r r p n u je

Kłótnia to nie dyskusja
7  E smutkiem i  żalem mu-
'  “ szę napisać o niezdrowej 

atmosferze, jaka ostatnio za­
panowała na naszym statku. 
Obok osiągnięć notujemy i 
pizykre sprawy. Jednym ie 
źródeł nieporozumień jest 
przyjęta u nas niewłaściwa 
forma rozwiązywania zagad­
nień gospodarczych, w na­
stępstwie czego dochodzi czę­
sto do wymiany wulgarnych 
i nieprzyjemnych słów mię­
dzy marynarzami krytykują­
cymi jakość pożywienia a 
kucharzem. Szeptane po Ką­
tach plotki na ten temat jesz 
cze bardziej zaogniały sytua 
cję.

Słusznie więc Rada Od­
działowa postanowiła dla 
przedyskutowania sytuacji 
na statku i  je j uzdrowienia 
zorganizować w dniu 11 listo 
pada br. zebranie. Temu też 
celowi służył artykuł krytycz 
ny w  gazetce ściennej. Nie­
stety skrytykowani maryna­
rze, potraktowali artykuł ja­
ko złośliwość.

Podobnie tematem dys­
kusji na zebraniu było wza­
jemne oskarżanie się, nato­
miast zabrakło odwagi na

samokrytykę. Były nawet i ("rażenie, że na statku istnie 
wypowiedzi zmierzające do ją dwa wałczące ze sobą o bo
zastraszenia konsekwencjami 
karnymi po powrocie do Gdy 
r i  Tow. Kaikowski np. roz­
począł dyskusję szeregiem za 
rzutów przeciwko przewod­
niczącemu Rady Oddziałowej 
tow. Nowakowskiemu. Z wy­
powiedzi wynikało, że ten 
ostatni przy pół litrze „czys­
te j“ wynosił się, kim to on 
jest, tę kapitan i I oficer 
„stają przed nim na bacz­
ność“ .

St. oficer usiłował wpraw­
dzie skierować dyskusję na 
właściwe tory — na zagad­
nienia produkcyjne, na spra 
wę wykonania IV  kwarta­
łu  br., ale niestety, był to 
jedyny głos. Dyskusja skon­
centrowała się na wzajem­
nych oskarżeniach.

Podkreślono także niewłaś 
cłwe postępowanie tow. K ur­
ków«,kiego, który swoim nie­
zdarnym podpisem oszpecił 
gazetkę ścienną w świetlicy, 
że robił sobie żarty z krytycz 
nego artykułu. Na zebraniu 
nie podjęto jednak odpowied 
nich wniosków.

Przebieg zebrania sprawiał

zy. Nic dziwnego, że w ta­
kich warunkach zamiera pra 
ca kulturalno-oświatowa.

Ostatnio pisałem do redak­
c ji „Steru“  o audycjach na­
szego radiowęzła, o zaintere ■ 
sowaniach marynarzy poezją, 
literaturą, o skuteczności sa­
tyry. Obecnie wszystko to za 
nikło, Niedawno zorganizo­
waliśmy dyskusję, która mis 
ła dać ocenę poziomu nada­
wanych audycji.' Ocena ta 
nie była pozytywna. Trzeba 
pizyznać, że atmosfera waś­
ni i nieporozumień nie sprzy 
ia rozwojowi twórczycn i 
artystycznych zamiłowań za ■ 
łogi.

Powinniśmy jak najszyb­
ciej znaleźć sposoby na to, 
aby nasza załoga mogła żyć 
tak jak załogi innych stat­
ków PMH. Na statku musi 
zapanować atmosfera uczyn­
nego współżycia, poszanowa­
nia godności osobistej, atmos 
fera ludzi pracujących dla 
szczęścia i pomyślności na 
szej Ojczyzny.

Franciszek Bula 
korespondent

Zapewne czytelnicy, a 
szczególnie czytelniczki, zna 
ja treść felietonu pt. „Pre­
zes Celina działa“ zamie­
szczonego w naszym piśmie.

Po ogłoszeniu tego felie­
tonu koła zbliżone do PGD 
(Prywatnej Giełdy Dolaro­
wej) wzmogły swą aktyw­
ność w przewidywaniu ma 
jącyeh rychło nastąpić 
zmian. Jak wynika z wia­
domości otrzymanych z mia 
rodajnych źródeł. panika 
nie była niczym uzasadnio­
na, bowiem tak jak było 
— pozostało.

Co więcej — pozostało i 
twardo stoi na gruncie... bal 
tonowskim. Tajemnicza pre 
zes Celina — jak informują 
dobrze zorientowani —■ po 
przeczytaniu felietonu zmru­
żyła prawe oko, zasłaniając 
je firanką rzęs, pogardliwie 
wydęła suto malowane 
Max Factorem*1 usteczka, 

odrzuciła niedbałym ru­
chem błond-lok i nic bez 
wnikliwości rzekła:

— Oni mnie mogą poca­
łować w...  (tu nastąpiło do
kładne oznaczenie miejsca, 
w które należy ją pocało­
wać) i  tak zrobią mi.....“  
(wyrażenie raczej nie do pu 
blikacji)

Droga tajemnicza preze-

wiek otrzymana pośrednio 
nadeszła w terminie. Z tym 
się zgodzimy i uważamy 
ten punkt za wyczerpany. 
Natomiast Jeśli chodzi o jej 
Ireść, to mamy pewne wąt­
pliwości natury a) technicz 
nej i b) estetycznej.

Nie wdając się w dalszą 
polemikę na temat „co ko­
mu się zrobi" zapewniamy, 
że to co nam pani proponu 
je nie zrobimy, natomiast 
tak długp będziemy pisali 
aż utraci pani stanowisko 
prezesa i źródło kombinacji.

O tym że żony marynarzy 
mają pani wszechwładzy 
dość świadczy wymownie 
fakt zgłoszenia przez nie ob. 
Gajdzie dziwnych co naj­
mniej sposobów udzielania 
pani informacji przez kie­
rownika sklepu ob. Jana 
Kmieciaka. Wprawdzie ob. 
Kmieeiak czynił to — jak się 
wyraził — „oficjalnie" dla­
tego, aby uniknąć podejrzeń, 
niemniej jednak „zamawia­
nie" u pani jak najbardziej 
prywatnych zakupów czegoś 
dowodzi. Np tego, że zaw­
sze pani wie, jakie towary 
w „Baltonie" można „obsta­
wiać" (używająo terminolo­
gii wyścigów konnych).

Ale przypominamy, że cza­
sem na największych „pew-

sie Celino! Odpowiedź na niakach" można grubo prze? 
krytykę prasowa, aczkol- rać
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zajm ujemy wasz, dobrze 
ogrzany gabinet. Ciasnó tylu 
osobom, ale cieple. Dziś było

BEZNADZIEJNY PRYMITYW
Inicjatywa pomnożona iyby jeszcze szybciej, wcześ- 

przez pomysłowość — oto niej od innych i  na własną 
prawdziwie potężna dźwig- rękę.

__  Panna
Zosia zgarnęła jedną ręką pu- 

\  kieł włosów z: czoła, drugą rekq 
i  papiery z dyrektorskiego biur-
i ka, trzecią zaś (przepraszam 

rozpędziłam się)...

D yrektor pełen jak  najgor­
szych przeczuć (dyrektorzy 
często m ają złg przeczucia), 
wpadł do swego gabinetu. 
Oczom jego ukazał się nieco­
dzienny widok: pokój wyglą­
dał jak po trzęsieniu ziemi. 
Co prawda ziemia się nie trzę 
sla, ty lko za szafą dygotał 
rytmicznie przyskrzvnionv 
pracownik kadr.

( Geniek z działu zatrudnienia 
(  który właśnie rozwiązywał ła 
t m igłówkę etatów porwał się 
i  spod kaloryfcru, zrzucił w po 
( śpiechu suszkę z biurka, na- 
i depnął na nią, przejechał się
i jak  na wrotkacli przez cały — Panie Gałązka -  za- ~rZ K t,7~ lK Z ..... Y \
l  pokój aż pod szafę z aktam i grzmiał dyrektor. _  Proszę o . ‘ l  _ | ' ' v poetycz- ^
'  t u . ,  n:inur..... -------- —  wyjaśnienie, co to wszystko n,e: Dyrektor Bydgoskiej 2c- ^

nam szczególnie gorąco, ponie 7 
waż nawaliła sygnalizacja: sto J 
Jący na-w arcie referent wspói '  

zawodnictwa za późno ostrzegł / 
nas o waszym powrocie. I  '  
stad ta panika... S

Chmura na dyrektorskim  i 
czole^nieomylnie oznaczała, że ^

nic urządzone 
rozrywki itp.

mieszkanie.

/ która pod naporem gwałtow- 
)  nego uderzenia przechyliła się 
> i przygniotła nieszczęsną ofia- 
) rę paniki do ściany. — Rząd 
'  ki wypadek — rzucił w prae

właściwie znaczy?
Ponieważ miejsce onedzv sza 

fą. a ścianą na ogół nie bar na wymarz,męcie załogi... 
dżo nadaje się na punkt infor

glug i na VVislei — rayś ii 
sm utnym  losie sw ej skażanej
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ciąć, w ypadł na k o ry ta rz  zmarszczoną b rw ią  po now ił p.v 
svniace tan ie : Panie Gałązka -—

pall się, czy co?
(  — Dyrektorze, zaszemrai zdu

Korytarzem  podążał do swe s-zonym (przez szafę) szeptem 
go gabinetu dyrektor. Powra- zapytany. — Nię pali się. W 
cał właśnie z podróży służbo- naszym gmachu nie pali się- 
w ej. C huchając w zziębnięte Lodownia, ponieważ kocioł 
dłonie i  rozczuleniem myślał centralnego ogrzewania jesz- 
o swym przytulnym , dobrze cze nie wykończony. Wykom

Czy rzeczywiście skazanej? \

S zbiera jąc po drodze sypiące 
» się z teczek a k ta

Może Jednak można eoś wy- ( 
myśleć, np. reperację kotła? ) 
Bo chociaż imiona w powyż- ) 
szej historii są zmyślone, to ) 
jednak reszta jest prawdziwa. ( 
Niestety. (

A  przecież trudno rozgrze- J 
wać się bieganiem po koryta- i 
rzach i jednocześnie praco- t 
wać„ jeżeli nię jest się ko­
niem wyścigowym, a pracow- < 
nikiem poważnej instytucji.

Poważnej*instytucji z niepo­
ważnym stosunkiem do poważ '  

nej części pracowników, któ i 
rzy ulokowani są w nicogrze- j!

Caie^ społeczeństwo zajęte 
iest wielkim dziełem, ktoie- 
g' uwieńczeniem będzie wtaś 
nie dobrobyt.

Wnoszą one, można tak to 
określić, dużo prywatnej in i­
cjatywy do publicznego in­
teresu. Krótko mówiąc — do 
chodzą do dobrobytu szyb­
ciej niż reszta społeczeństwa.

Tym wszystkim, którzy 
pragnęli pójść w ślady oma­
wianych ..przodowników“ 
pragnę niniejszym podsunąć 
(tylko przykładowo) kitka łat 
wych sposobów błyskawicz­
nego wzbogacenia się. Prag 
ne tylko zastrzec się, panie 
prokuratorze, że autorem 
tych pomysłów nie jestem ja. 
a niektórzy sprzedawcy — 
(czynie, niepotrzebnie skre­
ślić) z uspołecznionego han­
dlu.

S M *

A oto tzvć. garść sposobi- 
ków:

1. Jajka Ii-go gatunku 
sprzedaje się jako jajka I-go 

Niektórym jednostkom to gatunku. Jak równość, to rów 
i tak już szybkie tempo na- ność, po co niektórym ku- 
szego marszu do dobrobytu rc>m ma być przykro.
jednakże nie wystarcza. Nie­
które jednostki, że tak po­
wiem denerwują się,' chcia-

w anym  gmachu.

ogrzanym  po ko ju .

Nagle — stanął Jak w ry ty : 
ko ry ta rze m , tuż  obok niego i 
P rzem knął n ib y  spłoszone gę-) 
si szereg postaci, fru w a ją c e ) 
b ia łe  św is tk i pisem ek do z łu ) 
dzenia p rzyp o m in a ły  p ió ra ) 
rozsiewane przez w ystraszone) 
P tak i. „  <

czeni natomiast zimnem je -

A więc dyrektorze — zima i 
za pasem: pali się.

Zet <

W SPRAWIE MLEKA
'  -- Cu to — pa« się! —'  klej Żeglugi na Wiśle czę- daje się mechanikowi dla 
 ̂ krzyknął dyrektor.

S
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OSTRZEŻENIE

Dział kadr P 2M , narusza 
jąe prawa kapitana statku, 
bez uzgodnienia z nim u- 
dzielił urlopu dwom m ary­
narzom z „Jedności Robot­
niczej".

Urlopy bez wiedzy
gospodarza statku? 

Zwyczaj to, choć nowy, ale 
niezbyt zdrowy 

Za takie zwyczaje można 
na ostatku 

samemu dostać urlop, lecz...
bezterminowy.

NIE ZAJEDZIE...

W elbląskim porcie rze­
cznym jest ty lko  jedna (!) 
taczka do bunkrowania.

Fraszkę ślę wam, chociaż 
rzewną,

ale ostrą, niby kord:
Nie zajedzie taczką jedną 
zbyt daleko taki port.

Z. S.

„Uproszczenie“
Nie tak dawno wydane kos 

tało zarządzenie dotyczące u- 
proszczenia administracji, a 
więc likw idacji przerostów 
biurokratycznych.

Zarządzenie — zarządze­
niem, a w  praktyce jakby 
na przekór wykwitają tu i 
ówdzie nowe kwiatuszki b iu ­
rokratyczne. Pieczołowicie 
hodują je również niektórzy 
pracownicy Bydgoskiej Żeglu 
gi na Wiśle. Ostatnio zażąda­
l i  oni wystawiania „Decyzji 
o zarządzeniu przerwy nawi - 
gacyjnej“  (wzór nr 1 do 
instrukcji wykonawczej nr 
4) na każda jednostkę osob­
no.

Dotychczas wystarczał im 
wspólny spis wraz z u- 
zasadnieniem, które wysta­
wiało się w 3 egzemplarzach. 
Obecnie zaś na 5 jednostek 
trzeba 5 razy pisać spis, u- 
żywajac do tego 15 papier­
ków. Jakto to piękne uprosz­
czenie, prawda?

(es)

Załogi pływające bydgos- 1) dotychczas mleko wy- 
i  xiej Żeglugi na Wiśle czę- daje się mechaników 
( sto narzekają na admtnistra całej załogi dolnej. Poza 
) cję. W wielu wypadkach tym musi on przyjść z ksią 
■ słusznie. Otóż 8 listopada żką obiektu; . 
przyjechał do Bydgoszczy .
ob. W iktor Lewek abv po- n e Pr°wadzi się reje-
brać mleko dla załogi doi- stru, jaki statek pobrał mle- 
nej holownika „Westerplat- ko dla zało§i i imiennie dla 
te". Lewek stracił jeden kosm

* n'C nie załatwił. Do indywidualnie zgłasza-
!nfo0 W • P0 jący się po mleko otrzymuinterwencjach u dyrektora, ^  wskazówkĘ, aby p^ ysz

pol.-'wych- 1 ra li z mechanikiem statku, na 
a1 SPAaT ę„vSf którym poprzednio pływali 

w  1 S r̂ ?clł dwa dnii r °b°- i aby ten przyniósł książkę cze, aby otrzymać to, co za- ednostki
todze się słusznie należy.

Dlaczego tak się dzieje? Co ma więc zrobić taki 
Otóż kiedy Lewek przyszedł pomocnik, jeśli jednostka 
do biura, nie było „beha- na której poprzednio p ły- 
po-wca“ , a ten jak był — to wał jest w  tej chw ili gdzieś 
nie było Lewka. Wprawdzie między Tczewem a Grudzią 
w dziale technicznym jest dżem? Natomiast kiedy je- 
więcej pracowników, ale do dnostka dobije do Bydgosz- 
tej pory nie nauczono się czy i wydaje się, że sprawę 
w biurze tego, aby ktoś za- meżna by załatwić, to wów- 
stępowbł nieobecnego kolegę. czas nie ma dopominającego 

Inny wypadek miał m iej- s.;ę 0 mleko bo... wyjechał 
sce w dwa dni później. Do
działu technicznego zgłosił Wydaje się słuszne, aby 
się ob. Sala — członek za- dla załóg dolnych zrobić

MYDŁO,
PROSZEK

Dawniej pracownicy f i ­
zyczni dostawali po jednym 
ubraniu roboczym i co pe­
wien czas otrzymywali mydło 
i proszek do prania tych u- 
hrań. Od pewnego czasu pra 
cownicy zdaja brudną odzież 
do prania, a otrzymują czys­
tą. Jest to słuszne, bo daje 
gwarancję, że rzeczywiście 
ubranie jest wyprane.

Ale wielu pracowników do 
maga się wydania zaległego 
deputatu mydła i  proszku za 
okres przed wprowadzeniem 
wymiany ubrań roboczych. 
Ponieważ mimo oczywistej 
racji tych pracowników nikt 
im nie może pomóc, bo prze­
pisy, zarządzenia itp. nie ze­
zwalają — zapytują, jak to 
rozwiązać?

En — zet
korespondeht

2. Kto się odważy, może 
ruedoważać. Tyle jest prze­
cież rzeczy niedoważonych, 
np. niektórzy sprzedawcy.

3. Dawać dużo opakowa­
nia, a mało towaru. To stę 
równoważy, a zrównoważs- 
r ie  — to piękna zaleta.

4. Można „podregulować“ 
wagę. Ten sposób jest jed­
nak trochę ryzykowny, bo­
wiem zbyt wielu już specja­
listów „podregulowano".

5. No i  wreszcie sposób 
radykalny: magiczne „man- 
co".

A  więc jak sami widzicie, 
asortyment „sposobików“ jest 
dość szeroki. Udoskonalenia
trwają.

Jakże więc zacofaną wyda­
je się sprzedawczyni w  bufę 
cie OZR-u Gdańskiej Ekspo­
zytury Żn/W ob. Kazimiera 
K., która zna tylko jeden je ­
dyny, jakże prosty „chwyt", 
chwata za kiełbasę tzw. „byd 
gnską“  w cenie 22 zł za 1 kg 
i sprzedaje ją jako kiełbasę 
w cenie 40 zł.

Co ia  beznadziejny prym i­
tyw. Wstyd!

Z. Skupiński

Na tamach „Steru" kpt. 
Gorazdowski narzekał, ie 
we flocie jest źle ze sprzę­
tem ratunkowym i mary­
narze do ratowania nie są 
przygotowani. Jednym sło­
wem. że na odcinku och­
rony życia ludzkiego jest 
wprost fatalnie. Mnie się 

! wydaje, że aż tak źle to 
nie jest, a przemawiają za 
tym fakty.

Otóż proszę sobie wyo­
brazić, że kapitan pewnego 
statku zarządził w porcie 
alarm. I mimo, ie  wszys­
cy od tygodnia o nim wie­
dzieli, nerwowa atmosfera 
zapanowała na pokładzie. 
Spuszczenie, szalup odbyło 
się prawidłowo długo, a 
że przy tym „ trochę" skrzy 
piało i przyjechała straż 
pożarna, (sygnał jak do po­
żaru) to przecież nie jest 
wina załóg Straży wytłu­
maczono o co chodzi i  od­
jechała,

przez „niedopatrzenie" dziel 
ni marynarze usiedli i ’j  
jzulu ’ lem do ~t' 
niku i w związku z tym, 
po odepchnięciu wiosłami 
natrafili na kadłub statku. 
Ponieważ n ikt nie spodzie­
wał się takiego obrotu 
sprawy, więc nie był na 
to przygotowany, a wstrząs 
wysadził jednego śmiałka 
za burtę.

No więc czy ma rację 
kpt. Gorazdowski, że sza­
lupy nie są w porząd cu, 
marynarze nie są wyszko­
leni i  że nie przeprowadza 
się alarmów? Oczy wiście, 
nie. ,

Kiedy na konferencji spy 
tano o te sprawy kapitana 
statku, ten spokojnie od­
powiedział: — Kochani, co 
wy ode mnie chcecie? Je­
żeli na pokładzie jest kra­
wiec, fryzjer, rzeźnik i  de­
korator, którzy w 50 roku

Droga Redakcjo!
Marzeniem moim jest mieć Odpowiedz mi Redakcjo czy 

własny domęk, do którego to.lepiej, żeby wszystko zgni 
mógłbym wprowadzić swoją ło, czy też żeby Żegluga o- 
7-osobową rodzinę. Obecnie trzymała zwrot pewnej kwo- 
mieszkamy kątem na wsi. ty, a pracownik mógł wybu- 
Wreszcie marzenie moje za- dować sobie mieszkanie?

ZGADAM DUŻO PAPIERU —  
MACO MLEKA DAGĘ.

/ - / ADMINISTRACJA

legi dolnej Jednego z holow kartoteki 
ników, chcąc pobrać mleko 
za ubiegły okres. Okazało 
się, że Sala był przenoszo­
ny kilka razy z jednostki 
na jednostkę i  sprawa „mle 
ka“  nie jest wcale taka pro 
sta. A oto dlaczego tak się 
dzieje:

i odnotowywać 
wydanie mleka. Znikną 
wówczas dotychczasowe ta­
rapaty.

En-zet
korespondent

częlo się realizować. W ub. 
r. Warszawska Żegluga na 
Wiśle wycofała z eksploata­
cji kilka drewnianych kryp 
(materiał z nich jest doskona 
łym budulcem). Szybko więc 
złożyłem podanie o przydział 
tego materiału. Zostało ono 
załatwione przychylnie.

W tym samym czasie po­
dobne podanie i z takim sa­
mym rezultatem złożył ob. 
Kamiński. On załatwił całą 
sprawę w krótkim czasie. 
OZR również otrzymały 
przyznane im krypy. Tylko ja 
wciąż czekam na ostateczną 
decyzję przeznaczenia krypy 
do kasacji.

Tymczasem minął sezon. 
Krypy niszczeją, podłogi gni 
ją. Zbliża się zima, przyjdzie 
lód, który razem z mułem 
dokona reszty. Czy wobec te­
go materiał z kryp będzie 
miał na wiosnę jeszcze jakąś 
wartość? Zostaną prawdopo­
dobnie bezwartościowe wra­
ki, które zawalać będą port.

EUGENIUSZ OPRAWKA 
sternik z „Z-2202“

A więc spuszczona sza­
lupa klasnęła o wodę. Ner 
wy, cholera, przeklęte ner­
wy, cholera. Sternikowi 
ręce zadrżały gdy dawał 
sygnał odbicia od „tonące­
go“  statku. Mięśnie mę­
żnych marynarzy napięły

życia poczili m i'ś ć  do mo 
rza, to co? Czy od razu 
zrobisz z nich zejrnanów?

— No więc, trzeba by­
ło złożyć wniosek o i.:h 
zmianę — powiedziano ka­
pitanowi. Ten odpowie■

się j '  k cięciwa łuków. \y dział głosem dobrotliwym: 
tem straszny łoskot zde- —  Jakże tu ich zwolnić,
rżenia rozległ się po por­
cie. — Skały podwodne! 
Wraki! M iny! — Wykrzy­
knięto ze zgrozą na łodzi. 
Jeszcze nie przebrzmiało 
ich echo, kiedy z wody wy 
nurzył się „ rozbitek“  i  bul 
gocząc rzek': — co wy do 
cholery robicie? Dlaczego 
to właśnie ja wyleciałem 
za burtę? Wszyscy spoj­
rzeli na niego, po sobie i 
wznieśli oczy ku niebu, jak  
by stamtąd czekali po­
mocy.

Trzeba tu wyjaśnić, że

kiedy każdy ma żonę i  co 
najmniej troje dzieci. Niech 
pływają, a to, że nie umie 
ją się ratować — to nie 
oni jedni.

Ja natomiast głosem po­
tężnym wołam: — Koniec 
z pobłażaniem! Nie chce­
my, aby z żon pozostały 
wdowy, a z dzieci sieroty. 
Zabrać się - orządnie do 
pracy i siąść przodem w 
szalupie szkolenia.

st. marynarz 
Jan Szpilka

—__________J

Za najlepsze 
korespondencje

Nagrody za najlepsze ko­
respondencje zamieszczone w 
bieżącym numerze otrzymu­
ją: Józef Szewczyk z moto­
rowca „Curie-Skłodowska“ i 
Franciszek Bula z parowca 
,.Jedność" i Henryk Proś- 
niewski z Płockich Stoczni 
Rzecznych.

...to  Warsztatach Okręto­
wych PŻM nie ma wyciągu 
łańcuchowego, na skutek cze 
go robotnicy napotyka",ą na 
poważne trudności przy za­
ładunku i  dowozie zaopa-

IbLae z a ą o

T9
* *  *

...ani OZR ani Rada Za­
kładowa Głogowskiej Slocz-

trzenia na statki? I  tak np. ni Rzecznej nie postarały się 
żeby załadować windę prze- o przydział ziemniaków dla 
znaczoną na parowiec „Ra- stoczniowców? Przecież

wszyscy robotnicy posiadają ^ ^ n a b y  przecież podob-
własne
działki.

gospodarstwa czy

taj" (15 i 16 listopada br.) 
musieli ją rozmontować na 
części.

...DOKP w Szczecinie nie 
podstawiają na czas w do­
statecznej ilości wagonów 
pod rudę, co opóźniło rozła­
dunek statków „Wieczorek“  
(12 października br.) i  „Gdy­
nia" (5 listopada br.)?

* * *
...palacze z s/p „Różycki“

już od kilku miesięcy nie zu ludzi przez Odrę.

DOPRASZAM SIĘ SENSU
Jest taki stary, moim zda Jak wiadomo — poczucie może przekraczać wartości 

r.iem niezbyt mądry, dow- humoru u różnych ludzi nie przedmiotu, 
cip oparty na nonsensie: jest jednakowe: różni lu - j est jednakże w Polsce in
jest eleganckie przyjęcie, dzie na różne gatunki dow stytuc1ai która uważa ina-
Własme podano zupę. Nagle cipu rózme reagują, więc C2ej_ Mianowicie Szczeciń- 
jeden z gości chwyta talerz możemy ostatecznie zgodzie ska stofenia Remontowa 
l  .jeg0 zwartość wylewa so się na potrzebę dowcipu która lubuje si właśnie w 
bie na głowę. Konsternacja, opartego na nosensie. nonsensownych dowcipach. I
Siedzący obok męzczyzna po Ale na tym dość. Może to nie na jakąś tam pry- 
cnyia się do sprawcy zamie cd czasu do czasu dobra watną skalę. O. nię! Stocz- 
szema i szeptem pyta: — jest bzdura w  kawale, ale nia ma przy tym rozmach
Czy pan oszalał? Dlaczego w życiu na pewno nie. Nie i  gest, oczywiście nie z włas-
wylewa pan sobie na gio- stety często jeszcze napoty nej kieszeni (tego nonsensu 
wę zupę? A na to zapyta- kamy w różnych dziedzi- jakoś dziwnie Stocznia nie 
ny: — Co pan mówi! Do- nach na ślady różnych bzdu popełnia!), a z kieszeni ar- 
prawdy co za roztargnienie! rek. Bo cobyście powiedzie matorów.
żupa powiada pan? A ja l i  np. na takie zjawisko: T_v  ........,
myślaiem, że to kompot. zepsuł Wam się, powiedz- g j *  ^ ¿ r t ^ t o n f J

Ot i cały dowcip. Jak już my, gramofon. Niesiecie go v ; ir t „  A  Szczecińska Stoc- 
powiedziałem, mechanizm do warsztatu a tam. wam nia ¿ w  kawa} i  
jego polega na nonsensie, chcą pohezyć za reperację te zbudowane na mechani2.
-------------  m?ghbysCle za ^  mie nonsensu. Wystawiła

oumę kupie sobie nowy i  0na n armatorowi rachu- 
nowoczesniejszy adapter A l nek odnowienie na moto 
bo stłukło się wam szkieł- rowcu San„  9 luster ka_

X ”. ° s s h- tSpSS? 2T T  11.77* “  «»
”  ” ” >«■ 12,015 3 .  o i r S K  S  ikoszt nowych okularów? „ k  __ _ t  i -T, .  . . . . .  . Pieniądze można by kupie

Kiedf., 1.n<̂ zial  z.ndw za" nowe lustra i  nowe meble, 
pragnęliście odświeżyć ma- ale gdyby policzono armato 
ble. Zawozicie je  do stola- row i taniej, to już byłby w 
rza a ten proponuje wam tym sens, a ' Szczecińska 
wydanie na ten cel paru Stocznia Remontowa, jak 
tysięcy — tyle, ile kosztu- widać sensu nie lubi. Ńie 
ją nowiusieńkie meble w  lubi I już

r « ■  - . w *__ „  . . , nonsensów, szczególnie w
w sposób raczej nie nada- ^podarow an iu  państwowy
jący się do druku. h ’ do <r ag0... Dy doszło, gdyby inicjaty­

wę wszystkich tych w y- wa owej stoczni upowszech 
padkach z pewnością każdy niła się. A  no ja np. w  o- 
z nas zareagowałby tak sa- gćle nie pisałbym fe lie to -  
mo, to znaczy — prawidło- nów, a tylko reperował cu- 
wo: orzekłby, że to oczy- dze. Drożej 
ynsty nonsens, reperacja nie ski

otrzymują należnego im mle 
ka?

* jf: *
...Zarząd Portu Szczecin nie 

uruchomi w ciągu dnia sta­
łej komunikacji wodnej na 
odcinku Biuro Portowe „E- 
wd“  — Kapitanat Portu?

nie jak to jest w BP „Sta­

rówka“  — posłużyć się choć­
by zwykłą łodzią do przewo
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T A J F U N
S T<̂°-łV StrCU b0S" ~ Tak- tak- Wwnąl głową staje się coraz bardziej po- 

d7en-> rtn ° Sd upr,z,e* bosman — tylko tak od razu rywiste. „Krieczef* nagłe o-
’® d,° Łabowa. Początko przełamać się, to trudno, siadał rufą, to kładł sie na 

wo skryte, " ‘eskrystahzowa- Może później. burtę. Rozstawiając szeroko
p lo ° " °  na dzień. _  później bedzie za późno, nogi chłopak mocno trzyma!
Podczas gdy przedtem spo- stary. Mnie się zdaje, że ty koło i utrzymywał statek na 
tykając Lachowa na pokła- odpychasz go od siebie... kursie, 
azie stary go przyjaźnie paz- p0 rozmowie z cieślą bos- Do znajdującego się na 
ara wiał, to teraz udawał, ze man starał się zmienić swo- mostku kapitana podszedł 
g nie zauwaza i sucho od- j e postępowanie. Jednak w marynarz wachtowy, 
powiadał na jego pytania, duszy tkw ił wciąż gorzki o- — Radio, towarzyszu ka~ 
Nieraz Szedze przychodziło sad | nie było już między pitanie! — zameldował, 
na myśl, ze niesłusznie ob- nim a j Urą początkowej ser- Kapitan rozwiną) niebies- 
wima tego szczerego człowie- deczności. ki arkusz. Twarz jego przy-
ka, lecz poczucie krzywdy Tymczasem „KrieCzet“ brała niezadowolony wyraz 
zagłuszy,o rodzący się w nim szedł coraz dalej na wschód. Brwi zmarszczyły się, na 
głos rozsądku. Morze Chińskie przyjęło ma- czole wystąpiły bruzdy.

Dziwne zachowanie siębos rynarzy nieprzyjaźnie. Oło- W tym momencie z kabiny 
mana uderzyło Lachowa. Za- wlane fale i zachmurzone nawigacyjne! wyszedł star- 
stanowiwszy się głęboko nad mebo nie zapowiadały nic szy oficer Prokooienko 
tym doszedł do wniosku ze dobrego. -A la rm u ją ce  wieści, Ale-
przyczyną wszystkiego jest w  ciągu tych dni Łachów ksieju Pietrowiczu?
'ego przyjaźń z Jurą. Radio- prawie bez przerwy siedział — Tajfun w pobliżu — wy 
telegrafista dobrze znal bos- przy odbiorniku. Prowadząc jaśni) kapitan -  zarządźcie 
raana Zdawał sobie sprawę, nasłuch na różnych falach alarm, przeglądnijcie pokład 
ze tylko duma zawodowa, go- przyjmował szereg komuni- i umacniajcie wszystko co 
rące umiłowany? swego za- kat5 w meteorologicznych od trzeba
wodu mogły spowodować ta- radiostacji lądowych. Serce Jury zab łr szybciej
ką zmianę. Pewnego razu Stojąc przy sterze Jura Jednak nie odczuwał on ]ę 
Łachów starał s:ę porozma- zauważył, że kołysanie siat- ku Nadchodzący L jfun  byt 
wiać z nim bezpośrednio, jed- ku_ kt'óre dotychczas było pierwszy w jego życiu 
nak bosman m leząc odszedł, stosunkowo równomierne. ”  m h n i
Wtedy, radiotelegrafista p o ------------------------------------ -------------------------------------------’
stanowił, że więcej nie będzie

Czy wiecie, że... ryk i Południowej. Okoliczni
...Patagonia znaczy po nisz mieszkańcy wzbudzali zdu- 

pańsku „Ojczyzna wlelkono- mienie Hiszpanów swym ol- 
glch"? Nazwa ta pochodzi z brzym lm  wzrostem M aryna-
czasów pierwszej podróży 
dokolB Świata odbyte) przez 
Magellana. Żim ował on ze 
swymi statkami w zatoce 
San Julian u południowo - 
wschodnich wybrzeży Ame-

rze zaczęli nazywać ich pa- 
tagońezykaml, co pochodzi 
od hiszpańskiego słowa 
„wtelkonogl” . I  tak się Już 
przyjęło: Patagonia — „o j­
czyzna wlelkonoglch'*.

Śmigłowce na radzieckich lodołamaczach

O W poprzednim ,,BG“ pisaliśmy 
na temat zastosowania śmigłow­
ców w ratownictwie morskim. 
Weszły one w powszechne użycie 
rak7e na lodołamaczach gdzie ił­

ży  wane są z p ow o d zen iem  do 
z w ia d u  lod o w eg o . Na w odacn 
a rk ty c z n y c h  w y p a tru ją  dogod 
n y c h  prze.iść w ś ród  lo d ó w  u la  
tw ia .ja c  lod o łam a o zom  p rz e p ro w a ­
dzan ie  k a ra w a n  s ta tk ó w  h a n d lu  
w y c h  W śm ig ło w c e  za op a trzo n o  
w s z y s tk ie  ra d z ie c k ie  lodo łam ac/.e  
o ra c u la c e  na W te lk te t D m rl/-  
P ó łn o c n e j Na z d ię c iu  — ś m ig ło ­
w ie c  na p o k ła d z ie  lodo łam neza  
...Jermak**.

Ciekawe ro/wiii/.ari r
— k o n s t r u k c ji  c ię ż k ic h  t*o 

m ó w  ła d u n k o w y c h  zastoso 
w an o  na b u d o w a n y c h  o s ia i 
n to  w  N R F  s ie d m iu  d ró b  
n lc o w ca ch  do c ię ż k ic h  ia 
d u n k ó w  ty p u  . .U c h te n fe is  
(Ok 6700 B R T . 8800 T D W  
141 m d ł. ,  16 w ęz łó w ) fch 
c ię ż k ie  b om y  ła d u n k o w e  c 
nośności 30 i 120 to n  u 
m ieszczone sa m iędzy ma 
s v w n v m l p ó łtn a s /ia m i roz 
s ta w io n y m i w  fo rm ie  l i ­
te ry  V (p a trz  zd1ecie\ N a ­

d a ła  to  s ta tk o m  n ie s p o ty k a  
nv w y g lą d

Æ. m a m n a r s k t e h  r e i « ó w  r i a n f U n t  a  ś t u S  m i n

SPACER
PO

RANGUNIE

szukał z nim spotkań.
Do Jury bosman odnosił

się poprawnie, grzecznie, lecz 
w słowach jego tkw ił żal.
M ariw iło to barrizc maryna­
rza, który nieraz rozmyślał 
nad tym, Co rzuciło cień na 
niedawno tak silna ich przy­
jaźń, jednah nie mógł zna­
leźć przyczyny.

Rozdźwięk miedzy bosma­
nem a młodym marynarzem 
nie uszedł uwadze cieśli o- 
krętowego Potapycza. posia­
dając bogate doświadczenie 
życiowe znał dobrze przyczy­
nę niezadowolenia Szegi. Pra­
cując kiedyś z bosmanem na 
rufie Potapycz zapytał: - Dla­
czego ty, stary, tak martwisz 
chłopaka?

Szega nachmurzył się: —
Skąd o tym wiesz?

— Jeżeli mówię, to wiem,
P.zygłądam się temu. To 
młody człowiek, chce na­
przód A ty sprowadzasz gc 
na bok.

Szega nie wytrzym ał:—-Ja
mu całą duszę oddałem, p  ŁYNĘLlSMY szerokim licy Burmy. a nad nia gó- rufą naszego statku iest u), stawionymi bambusowymi
myślałem, że zostanie ma- kanalęrn łąęzącym naj- royyały .błyszczące kopuły ścifi, .małej rzeczki, której chatkami,
rynarzein, a potem oficerem, większy port Burmy z Za- starożytnych pagód korytem spływa z odleg- Rangun to także miasto
A on co? Zrozum żal ml... toką Bengalską. Ponoszeni silnym prądem łych pól ryżowych — brud- bogatych świątyń i  pagód.

— Powinieneś się cieszyć, W promieniach zachodzą zbliżaliśmy się do portu W na woda. Na jednym ze skrzyżowań
a nie złościć. 1 Jurze łaska- cego słońca widoczna była basenie portowym panuje W trójkącie kanału, rzecz- głównych ulic wyrasta o
wym słowem mógłbyś pomóc, panorama Rangunu — sto. zwykle ożywiany ruch W ki i zielonej dżungli mieś- niezwykle misternych kształ

iedną i drugą stronę płynie ci sie miejsce zamknięte tach stara pagoda Buddy, 
wiele małych łódek wios- dwoma murowanymi ścia- Dwadzieścia cztery pokryte 
łowych których kształt przy nami, od strony miasta 1 złotą blachą kopuły migo. 
pominą sylwetkę łabędzia, nadbrzeżnych zarośli — stos cą co noc setkami błyskot-
Jest to jedyny środek ko- palenia ludzi Byliśmy dwu. liwych świateł,
munikaeyjny, z którego ko. krotnie świadkami tego aktu. ^  jednym z pomieszczeń
rzysta tysiące mieszkań- Kilkadziesiąt minut przed znajduje się potężny posąg

P ' , r v  Z AS postoju statku dzie, którymi wzgardziło ora- cbw ?  milionowego miasta, rozpoczęciem tej ceremonii, leżącej bogini, do której wy 
w Colombo zwróciłem u- wo i nad którym! n ikt nie rozłożonego na lewym i odpowiedni ludzie budują znawcy składają codziennie

prawym brzegu kanału. stos drzewa, aby następnie modły. Wchodząc musimy
Burma położona w pół- na nim zwłoki zmar- się ściśle dostosować do

nocnej części półwyspu Ma- {eg0. Kiedy ogień się już zwyczaju I ściągamy buty. f  
Jarskiego zajmuje obszar o- ¿ostatecznie rozpali, na bam Idąc w skarpetkach, nie 
solo 677 tys. km-. Ludność za busowych noszach składają przeszkadzamy pogrążonej 
mieszkująca ten kraj liczy zakrytego białą zasłona (rzekomo) w błogim półśnie.
18 milionów. Sa to po wlę- nieboszczyka, który zaczyna lekko uśmiechniętej ma- 
kszej części potomkowie płonąć przy akompania- donnie. Cała świątynia po- g 
plemion malalsko-chlńskich mencie żałosnych szlochów dzielona jest na wiele ma. 
Pewien procent stanowią najbliższych. łych pomieszczeń z posa-
Hindust którzy po ostatniej _ . n14c ia  gami Buddy Ponure, s z a r r
wojnie przywędrowali z " J t  ściany wnętrza i półokrągłe
kontynentu Indii. Znalazły Dortowv” h z r^żem skupione sufity, połyskują
tu równi oz sch-onionle roz ' Załadunnek st!,łk ll odbywa różnymi klejnotami. Dzieło

Stello typu „U HALEB ACH“

W końcu ubiegłego wieku zbudowano dla żeglugi na W iel­
kich Jeziorach Am eryki północnej szereg statków o o ryg ina ł-,
nel konstrukcji kadłuba, przeznaczonych do przewozu ładun-

I ków masowych. Kształt kadłubów — posiadających zaokrąglone, 
burty, w ypukły pokład, łyżkowaty dziób oraz podobna rurę, 
(patrz zdjęcie) — spowodował nadanie temu typowi nazwv: 
„whaleback" tj. „grzbiet wieloryba". Próby użycia statków, 
typu „whaleback" w żegludze oceanicznej zakończyły się na-: 
sklem, natomiast na W ielkich Jeziorach eksploatowano Je ze 
względnym powodzeniem.

W krainie maharadżów
)Df Z AS postoju statku dzie, którymi wzgardziło pra- 

vi/Colombo zwróciłem u- wo i nad którym! n ikt nie 
wagę na ospałą pracę robot- ma litości, jak również nie 
ników portowych, na ich dziw ma dla nich pracy. Śpią oni 
ny wygląd oraz na zmęczenie na ulicy tub w szałasach 
widoczne na twarzach. Jak skleconych z gałęzi i liści, 
się później okazało w roz- przykrywając się gazetą. Ca- 
mowie z policjantem pilnują- ły ich dzień roboczy to zdo- 
eym tej grupy robotników, bycie za wszelką cenę poży- 
byli to ludzie sprowadzeni wienia. Kradną więc, pośred 
przemocą z dżungli. W ten niczą w najciemniejszych 
bowiem sposób tamtejsze konszachtach i brudnych roz- 
władze „walczą" z zacofa- grywkach, nie boją się na- 
niem. wet policji — bo do strace-

-  Podobnie stało się z n|a nie ma^  nic- M « **  ich 
— oświadczyli również różne choroby tropikalne, su 

i inni robotnicy, których k il- choty > owrzodzenia Krąza 
ka łatwemu spotkał ten sam PO wszystkich częściach mia- 
¡09 sta i zebrzą, ale me tylko oni

Ludzie cl byli przedmio- bo nawet, już dzieci 2-3 Jet - 
tem łowów, porywano ich z "J,® m  c i r "  
dżungli, z rodzinnych wsi
przymuszano do pracy w nie­
ludzkich warunkach i wy­
zysku. Pracują teraz za bar­
dzo niską opłatą po 16 go­
dzin na dobę. Ponadto pilnu­
je się ich, aby nie mogli z 
powrotem zbiec do dżungli. 
Takich wypadków było już 
sporo.

Colombo dzieli się na trzy 
części. Rozciągające się 
wzdłuż morza osiedla, zamiesz 
kałe są przez bogatych Eu­
ropejczyków (przeważnie An­
glików) oraz zamożnych H in­
dusów. bogatych mieszczan, 
kupców i przedsiębiorców 
Śródmieście natomiast zaj­
mują drobni kupcy, sklepi­
karze, rzemieślnicy, urzęd­
nicy 1 przedsiębiorcy Biedo­
ta zaś gnieździ się na brud­
nych przedmieściach, ro ją­
cych się od much i kruków 
(tam świętych ptaków).

Osobną grupę stanowią !u-

,Give me pen­
ny“  - Sir-* i potrafią iść przez 
kilometr aż nie' otrzymają 
żadnego pieniądza. Chodzą 
brudne I bose.

Z KAWECKI
z motorowca 

„Małgorzata Fornalska“

Fałszywy
.„komin

B rytyjskie turbinowce 
„Śifyerpiąne" T ,,Sl!ver- 
briar" m ałą po dwa korni 
ny, ale ty lko tylne z nich 
sa „prawdziwe", przednie 
Kominy służą dla... dekoractl 
dodatac statkom w oczach 
laików niewątpliwego spień 
doru. Aby owe fałszywe 
kominy jakoś wykorzystać, 
umieszczono w  nich,: m 
m. kabinę nawigacyjną 
apartam enty kapitana oraz 
bar. czytelnię t palarnię.. 
Na wierzchu znalduje sięi 
pokład namiarowy. Zd ję­
cie obok przedstawia po­
kład namiarowy na kom i­
nie statku „Silyęrplanę".

Zdjęcie poniżej — bar w 
tymże kominie.

:

proszone resztki cza? :ai 
szekowcóyy.

Większość ludzi 
się uprawa ryżu 
zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w świecie w ekspor­
cie tego artykułu

Była upalna jak wszyst­
kie dni niedziela. Staliśmy 
około- 15 km od miasta, 
przycumowani do drewnia­
nego nabrzeża Wokół roz­
pościerała sto głucha dżun­
gla Na jej skraju tuż za

się tzw. „żywym taśmow- sztuki Przetravlo już wieki 
tru d n i cem" Setki bosych, pńłna- Po kilkugodzinnej prze- 

Burma tubylców zgina kola- chadzce 1 obejrzeniu oso.
na pod ciężarem 80 kg bliwości wracamy na statek 
worków. Co prawda sa tu Rangun zaczyna tętnić ży. 
ślady mechanizacji, bowiem ciem nocy. Głośne ulice w 
magazyny połączone są z przeciwieństwie do dnia 
nabrzeżem wąskimi szyna- zmieniają swój wygląd Sze 
mi, k t óe przetrwały od rokie wystawy 1 gmachy 
czasów okupacji japońskiej, toną w tęczy kolorowych j 
Ale o wprowadzeniu Ich do świateł. Bez przerwy sły- ** 
eksploatacji na razie nie chać urywane sygnały l i ­
anów) się. muzyn.

Korzystając z niedzielne- Ryksiarze natarczywie na. 
go popołudnia, wyruszyliś- mawiają białych przechod- 
my zobaczyć samo miasto niów na „piękne m ulatki" 
Rangun. Zbudowane ono w śmierdzących spelunkach, 
iest w stylu typowo wschód tu i ówdzie na krawędzi 
nim. ulicy spotykamy zbiorowe

Składa się z dzielnicy kąpieliska. Mianowicie pod 
centralnej, o szerokich dwu- pionową rurka siedzi po 
stronnych asfaltowych uli- kilka osób i polewaia się 
cach i wysokich murowa lecącą z niej zimna- wodą 
nycb budynkach U podnń Bowiem Rangun nie oosia 
ża domów 1 wzdłuż ulic da jeszcze kanalizacji i je- 
gnieżdżą się dziesiątki stra- dynie na ulicach są gdzie- 
ganów, reklamujących za- niegdzie studnie 
chodnia tandetę. Druga i Będąc już na pokładzie 
przeważająca liczebnie część statku — maleńkim skraw, 
miasta to wąskie uliczki, ku Ojczyzny — czuliśmy się 
ciasne 1 ślepe zaułki ude- szczęśliwi 
korowane nieskładnto roz. JOZFF szpwOZYK

«•íW¡rwc,

. »
C Z. Y NIK Z A POM NI Al. KS
pren ie ratę na przyszły rok

możesz odnowić wpłacając pie-
niądze vv nieprzekraczalnym ter 
minie do 10 grudnia br. na ręce 
listonosza, który doręcza cl po­
cztę do domu. względnie w tym 
urzędzie pocztowvm. w obrębie 
którego zamieszkujesz 

Pam iętaj! Term inowa wpłata 
to regularne otrzym ywanie cza 
sopisma.

C^)a 9 / i

tnifâfajuiootf' 
mówieniu pw- 
nmei'dty
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Zdjęcia w numerze: Falkiewicza, Komorowskiego Jankowskiego, Szewczyka, Uklejewskiego i  Syrowalki. Rysunki: Karłowski.
Vydawnictwo Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi PRL — Wydawnictwa Komunikacyjne — Oddział Morski. Redaguje Kolegium — Adres Redakcji: Gdynia ul. Wa­

szyngtona 34 Teł. Redakcji 53-93. Zamówienie i wpłaty na prenumeratę przyjmuj» listonosze lab naibliż sze u rz ę d y  pocztowe.
Jplaty za prenumeratę „Steru ‘ wynoszą: kwartalnie zł 2,40, półrocznie zł 4.80 rocz nic 9.60. Informacji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju na zlecenie wysyłki za gra­

nicę udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PllPiK „Ruch" Sekcja Eksportu Warszawa, Aleję Jerozolimskie 119 Nakład 10 000 egz Druki
Gdańskie Zakłady Graficzne. Pap. rot. 60 g 102 cm, klasa VII. Manuskrypty dostarczano od 17. X I. do 26. X I. Druk ukończono 30. X I  1955 r„ ar. 3750. W.6 1896


